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NASZA DIAGNOZA I CELE *
Ekscelencjo, proszę państwa!
Zespół „Dziś i  Jutro“ fundując 

w roku zeszłym nagrodę im. Wło
dzimierza Pietrzaka, która przed 
ufundowaniem nagrody Episkopa
tu była jedyną nagroda za twór
czość katolicką w Polsce, stawiał 
sobie cel. który w ynikał z diagnozy 
sytuacji w jakie j żyjemy.

Diagnoza ta dotyczyła dwóch 
elementów: z jednej strony w yni
kała z naszej oceny katolicyzmu 
w Polsce i  z oceny polskich śro
dowisk intelektualnych, katolic
kich. środowisk kulturalno-twór
czych, — z drugiej oceny i  prze
widywanego rozwoju całokształtu 
sytuacji polityczno - ideowej w ja-, 
kiej znalazł się nasz kra j i  Euro
pa.

Nasza ocena dotyczącą kato li
cyzmu w Polsce wypadła podob
nie, jak ocena jednego z dzisiej
szych laureatów, Jerzego Turo w l
ezą, w jego głośnym artykule p t 
„O katolicką kulturę intelektual
ną“ opublikowanym przed dwo
ma już la ty w „Znaku“ . Podobnie 
do Turowicza — będę nieomal cy 
tował jego słowa — uznaliśmy po 
li  tykę ukrywania rzeczywistości 
dyktowaną względami taktyczny
mi za politykę strusią. Nie zgadza. 
liśmy się i nie zgadzamy się z po
glądem, że dziś gdy katolicyzm 
znajduje się w trudnej politycz
nie sytuacji, gdy jest atakowany, 
nie pora na k ry tyk i i wytykanie 
własnych błędów, bo to rzekomo 
osłabia. Uznaliśmy ten pogląd za 
niesłuszny i  nie poważny, a towa
rzyszącą mu politykę zadowolenia 
z siebie i  osłabiania wszystkich 
własnych niedociągnięć za polity
kę bardzo krótkowzroczną.

Przyjęliśmy natomiast za fakt, 
którego nie należy ukrywać, że 
katolicyzm Polaków, aczkolwiek 
masowy i powszechny, charaktery 
żuje się fideizmem, a — intelek- 
«uałnością i przerostem elemen
tów uczuciowych i  tradycyjnych,

/ które to cechy mogą mu w pew
nej chw ili utrudnić zachowanie 
kontaktu z aktualnie twórczą i 
atrakcyjną, wywierającą wpływ 
na procesy ideologiczne i  kultura! 
ne inteligencją narodu.

Uznaliśmy za fakt, że mimo iż 
katolików w  Polsce jest w ielokrot 
nie więcej niż marksistów, 
to w  dziedzinie kulturotwórczej 
proporcja ta się radykalnie zmie
nia. I  pod względem ilości i  prze
de wszystkim pod względem jako 
ści najwybitniejsi przedstawiciele 
dzisiejszej nauki, lite ra tu ry  i  sztu 
k i w Polsce, do katolicyzmu się 
nie przyznają. I  w dziedzinie lite 
ratury, a tym  bardziej jeszcze w 
dziedzinach innych dyscyplin ar
tystycznych, ci wszyscy, których 
nazwiska znaczą rzeczywistą h i
storię ku ltu ry  współczesnej Pol
ski, nawet jeśli są prywatnie wie-

*> Przemówienie wygłoszone w  dniu 
wręczenia nagrody im. W Ł Pietrzaka.

rżącymi ludźmi, do tzw. obozu ka- storycznie zamiennych potrzeb spo 
toliekiego zaliczyć się nie dają. Mu łeczno - gospodarczych — zaczy- 
szą być tego jakieś głębsze, poza nają się krystalizować w warstwie 
koniunkturalno-politycznymi, przy inteligenckiej, ściślej mówiąc w 
czyny. środowiskach kulturalno - twór-

Scharakteryzowane powyżej zja czych. Dlatego wydawało nam się 
wisko nie jest zjawiskiem czysto sprawą pierwszej wagi przyczynić 
polskim. Ma ono swoje dalekie się w miarę naszych skromnych 
źródło jeszcze w epoce oświecenia możliwości do wytworzenia wśród 
i  głównie' w dziewiętnastym wie- katolików polskich klim atu inte- 
ku. W całym bolesnym dla wierzą lektualnego, przyczynić się do po 
cych okresie nieporozumień mię- wstania środowisk, które by były 
dzy Kościołem a wiedzą i  postę- atrakcyjne, które by przyciągały 
pem cywilizacyjnym. W okresie, i  wychowywały. Sądzimy, że jest 
którego różnorakie objawy końca to słuszna i  konieczna droga, aby 
obserwuje nasza generacja, której zmienić kiedyś zdumiewająco nie- 
też zadaniem jest jego ostateczne korzystny stosunek katolików i 
zamknięcie. Na tym tle łatw iej niekatolików w ilości i  jakości 
zrozumiemy fakt, że Kościół Kato- twórczości kulturalnej w Polsce, 
lic k i w Polsce, jako organizacja, a tym samym wzmocnić katoli- 
mimo że dysponował poważną ba- cyzm w Polsce uodpamiając go na 
zą materialną, zrzekł się już od wszelkie przeciwności. Taka była 
kilkudziesięciu la t mecenatu kul- nasza diagnoza s ił i  zadań własne 
turowego i  ro li animatora życia go obozu, obozu katolickiego i ta- 
intelaktualnego. Ustanowiona o- kie postawiliśmy sobie cele. Na- 
statnio nagroda Episkopatu, jest grod-a im. Wł. Pietrzaka ma tym 
jakby pierwszą radosną jaskółką celom w "swoim zakresie służyć, 
zwiastującą zmianę postawy na Nasza ocena ogólnej sytuacji 
tym  odcinku. polityczno - ideowej była prosta.

Oczywiście jako katolicy wiemy Załamanie się państwowości pol- 
i  pamiętamy, że w koncepcji ka- sklej w 1939, koszmarny okres 
tolickiej życie wewnętrzne czło- okupacji, wreszcie rewolucja, któ- 
wieka, życie relig ijne rozwijające rą od pięciu la t przeżywa nasz na 
się bezpośrednio między człowie- ród, to wstrząsy tak gwałtowne i 
Idem a Bogiem, jest sprawą waż- głębokie, że nie tylko obaliły' wiek 
niejszą od życia intelektualnego, szość rozwiązań ziemskich, który- 
Wiemy, że najistotniejszą siłą prze m i żyliśmy przed dziesięciu laty, 
kształcającą człowieka i  świat jest ale mało komu pozwoliły zacho- 
miłość. Sądzimy jednak., że w Pol wać trzeźwy sąd i  jasną myśl. By 
sce często się zapomina, iż miłość najmniej nie twierdzimy, że żę
to nie ty lko  uczucia ale przede spół nasz jest szczęśliwym wyjąt- 
wszystkim świadoma wola, że ro- kiem. Zbyt tragiczną mamy prze- 
zum powinien kierować i  wolą i szłość wojenną i  zbyt trudny pierw 
uczuciem. Sądzimy również; opie- szy okres po wojnie, aby beztro* 
rając się na doświadczeni^ histo- sko twierdzić, że nigdy nie błą- 
rycznym, że wszelkie procesy ideo dziliśmy i że nie grozi nam już 
logiczne i  ruchy masowe — muszą dzisiaj zagubienie się w zawiłej 
być oczywiście wyrazicielami hi- problematyce współczesnego świa

ta, problematyce tak społecznej, prostu dlatego, że jego rozwiązania 
politycznej i  gospodarczej jak im o wydają się być konieczne do przy 
ral-nej. Ale ze wszystkich s il stara- jęcia tak ze względów produkcyj- 
my się zagubienia uniknąć, unik- . no - technicznych związanych /. 
nać zarażenia się sceptycznym fa- wciąż postępującą rewolucją cy- 
tałizmem jak i groźnym jego prze wilizacyjną, archaizująeą, składa- 
eiwieństwem: zasadą działania dla jącą do muzeów dawne formy 
działania. Staramy się znać fakty, społeczno - gospodarczego współ- 
przewidywać ich rozwój i podej- życia, jak i ze względu na rnery- 
mowąć wysiłek zrozumienia głęb torycznie, moralnie słuszny bunt 
szego sensu dramatu współczesno społeczny leżący u jego podstaw, 
śoi. Właściwie realizowane społeczn»-

Po drugiej wojnie światowej gospodarcze tezy socjalizmu za- 
państwo nasze znalazło się w blo pewniają z jednej strony maksy- 
ku państw socjalistycznych zgru- malny rozwój dochodu narodowe- 
powanych wokół ZSRR. Doszliś- go, z drugiej możliwie właściwy je 
my do wniosku, że w Polsce me go podział.
stoimy przed wyborem: socjalizm Filozoficzna treść dzisiejszego 
lub jakaś inna koncepcja ustro socjalizmu jest dla katolików n i* 
jawa. Doszliśmy do wniosku, że do przyjęcia, 
z ■wielu powodów, które chyba Zjawia się więc pytanie 
już dzisiaj dl? większości osób czy zwycięstwo rozwiązań do
znaj dujących się na tej sali są o- cjalistyczńych Me musi dopra- 
czywiste, sprawa przedstawia się wadzić do dramatycznego w skuł 
inaczej. Mieliśmy do wyboru albo kach starcia między katolikami a 
socjalistyczny ustrój społeczno - go faktycznymi dzisiaj realizatorami 
spodarczy zły, budowany z wiel- socjalizmu -—-a  - katolickim i naar- 
kim i oporami i  w ie lk i ofiarami, ksistami. . Nie przeczymy, że 
albo socjalistyczny ustrój społecz obawy takie -istniały i istnieją na- 
no - gospodarczy poprawny, do dal. Ze zdumieniem jednak obser 
którego budowy wszyscy, powinni wujemy tych przedstawicieli świa 
się przyłożyć. Równocześnie do- topoglądu katolickiego, którzy ten 
szliśmy do wniosku, że żadna woj zasadniczy kon flik t współczesne- 
na na którą z roku na rok liczyły go świata traktu ją  z dziwną lek- 
te siły społeczne, które razi, roz- komyślnością i  nie widzą ogromu 
czarowuje i  przeraża, tak socjali- nieszczęścia jakie ewentualna wal 
styczny ustrój gospodarczy, jak i ka sprowadziłaby na ludzkość 
turdności jego realizacji, że żadna Wydaje się nam, że dysponuje- 
wojna nie rozwiąże przeżywanego my już dzisiaj niektórym i prze- 
przez nas konflik tu  ideologiczne- siankami, które uprawniają nas do 
ustrojowego. Wydaje się nam bo- pewnego optymizmu, 
wiem, że niezależnie od tego jak Po pierwsze z punktu widzenia 
rozwiąże się współczesny kon flik t ideologicznego znajdujemy się o- 
światowy—socjalizm jest tym  roz becnie w Polsce w wyjątkowo nie 
wiązaniem społeczno - gospodar- korzystnej;  sytuacji, w najgoi 
czym, tym rozwiązaniem ustroi o szym mq£e stadium spięć. Kon- 
wym, które tak czy inaczej z tego f lik t ideologiczny między blokiem 
konflik tu  wyjdzie zwycięsko. Po socjalistycznym a blokiem kapita

listycznym ma zakres światowy. 
Istnieją próby wygrywania katoli
cyzmu na kwsżyść po lityk i 
państw kapitalistycznych. S iły ka 
toliekie mogą być często uznawane 
za siły dywersyjne i jako takie 
podlegać represji ze względów po 
litycznych a nie ideologicznych. 
Co musi mieć oczywiście i reper
kusje ideologiczne. Ale stan taki 
jest stanem przejściowym. Nie 
znaczy to, abym prorokcKuał ze 
skończy się za miesiące czy nawet 
najbliższe lata. Być może nie. Ala 
jako fenomen historyczny jest nie 
wątpliw ie fenomenem przejścio
wym choć dla katolików na tere
nie dyspozycji socjalistycznej naj
trudniejszym.

Po drugie potrzeby religijne 
człowieka są wieczne, naturalne 
Jeśli socjalizm ma trwale zwycię
żyć musi się z tym faktem liczyć 
i przez to może ulec ideologicznej 
ewolucji. Byłoby przecenianiem 
atrakcyjności filozoficzno-ide«we; 
materializmu dialektycznego, 
twierdzić, że może on w sposób 
trw a ły zagrozić Kościołowi Kato-

W  y  ś ę j  c a r i t e

Każdy z katolików, który w stanieniu swoim czuje się zobowiązany 
do postawy pionierskiej w dziedzinie zagadnień ideowo-społecznych, musi 
pamiętać o zasadniczym warunku celowości jego działania. Warunkiem  
tym jest bezkompromisowe i stale pogłębiane codzienne przeżywanie 
wiecznych prawd wiary świętej. Wyjście z opłotek konserwatyzmu, zer
wanie z izolacją od prawdziwego nurtu życia społecznego, zdobywanie 
tego życia dla Chrystusa wtedy tylko może przynieść dobre owoce, o ile 
dusze nasze będą w stałym wysiłku uczestniczenia w głębi religijnej kato
licyzmu. Katolik wtedy jest potężny w działalności filozoficznej, społecz
nej, czy politycznej, o ile przez aktywność swoją dąży do zbliżenia się 
do Boga,

Powyższe refleksje wiążą się z minionym świętem Boga-Ducha świę- 
tego,

Kładąc nacisk na konieczność precyzowania tez w dziedzinie filozofii, 
w dziedzinie koncepcji społecznych i gospodarczych, przez nasz obóz pra
gniemy jednocześnie jak najsilniej podkreślić postawę umiłowania kon
kretu. Złe to są dyskusje o zasadach, które nie dają rozwiązań zagadnień 
dnia codziennego. Najgorszym zaś jest wyżywanie się w ekstazie frazeo
logicznej, ekstazie niepowiązanej z praktyką postępowania.

Każdy dzień musi być okazją do stosowania prawdy naszych poglądów 
musi być świadectwem dobrych skutków jej stosowania.
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lickiemu. Nie wiem, czy twierdze
nie takie nie byłoby na
wet bliskie herezji. Kościół jako 
organizacja może przechodzić 
przez różne trudność; zewnętrzne 
i wewnętrzne, jak to już nieraz 
miało miejsce w dziejach, ale jest 
wieczny i zmienne historycznie 
formy ustrojowo - społeczne nie 
mogą zadecydować o jego losie.

Po trzecie wreszcie doświadcze
nia chociażby ostatniego roku w 
Polsce pouczają nas o tym, że mc 
że być konsekwentnie budowany
przez państwo, społeczno - gospo
darczy ustrój socjalistyczny przy 
równocześnie coraz żywszym życiu 
katolickim  tak duchownym jak i
intelektualnym społeczeństwa. Są 
to fakty z naszych dni codzien
nych, które stale empirycznie 
stwierdzamy.

Mimo wyłożonych powyżej prze

sianek optymistycznych mogę za
pewnić Państwa, że zespół „Dziś 
i Jutro“ nie ma zamiaru nikogo 
mamić mirażami łatwej sytuacji, 
tak jak nie m iar zamiaru upajać 
się nieuzsadnionym optymizmem 
w ocenie włsnego, katolickiego, o- 
bozu. Wszyscy7 wiemy o narastają 
cym konflikcie między Kościo
łem a Państwem, konflikcie szko
dliwym i  dla Kościoła i dla Pań
stwa i tragicznym dla całego na
szego narodu.

Mimo to, że nie wykluczamy
możliwości bolesnych konfliktów  
między obozem marksistowskim i 
katolickim , wierzymy, że w per
spektywie historycznej, niezależ
nie od czekających nas trudności 
będzie musiało dojść do wspólnego 
budowania życia.

Takie podstawowe postulaty ka 
tolików, jak wychowywanie re li

„D Z I S I J U T R O “

gijne katolickiej młodzieży, posza
nowanie obyczajowości katolic
kiej, dopiero w tej atmosferze mo
gą osiągnąć niekwestionowane wa 
runki realizacji.

Zespół „Dziś i  Jutro“ opierając 
się na wyłożonych powyżej prze
słankach wydaje tygodnik „Dziś 
i Jutro i dziennik „Słowo Po
wszechne“ , ma zamiar kontynuo
wać te akcje kulturalno - społecz
ne, jak wieczory autorskie czy o- 
boży wakacyjne, które prowadził 
dotychczas. Nową dziedziną na
szej pracy będzie instytut wydaw 
niczy „Pax“ , który założyliśmy 
przed dwoma miesiącami i  które
go pierwsza książka wychodzi w 
tym tygodniu. Naszym zamiarem 
jest dostarczać czytelnikowi pol
skiemu możliwie często dobrą ka
tolicką książkę pogłębiającą jego 
wiedzę intelektualną, kulturalną i 
religijną.

Ważnym dniem w naszej pra
cy, dniem radosnym, jest dzisiej
szy dzień wręczenia naszej ńagro 
dy. Otrzymują ją  ci, którzy w kon 
kretnych warunkach polskich do- 

•brze służą sprawie ku ltu ry katolie 
kiej w Polsce, a tym samym do
brze służą kulturze polskiej w 
ogóle. Nie wydaje nam się ani 
słuszne, ani celowe dzielenie ku l
tury narodowej na getta.

Z radością witamy wręczenie na 
grody Prof. Ludwikowi H irszfel
dowi za jego żmudną pracę nau
kową, głęboko ludzką i humani
tarną, za ratowanie życia i  przy
noszenie u lg i w cierpieniach tysią
com ludzi, za pracę dla wszystkich 
ludzi, dla ludzkości.

Janowi Dobraczyńskiemu za je 
go żarliwość wyznawcy, za popu
laryzację problematyki katolic
kiej wśród najszerszych mas.

Jerzemu Turowiczowi za przy
kładową realizację tych zadań, o 
które od la t walczy, za intelektua 
łizację katolicyzmu polskiego, za 
pogłębienie myśli i ku ltu ry kato
lickie j.

Zygmuntowi Lichniakowi za 
solidną pracę krytyczno - literac
ką, za wysiłek uświadamiania 
wartości kulturalnych w oparciu 
o kryteria nauki katolickiej.

Cieszymy się wreszcie, że mo
gliśmy się przyczynić do ufundo
wania b ib lio teki przy parafii Mat 

'k i Boskiej Częstochowskiej w War 
szawie.

W im ieniu zespołu i  redakcji 
„Dziś i Jutro“ składam laureatom
najserdeczniejsze życzenia. Sobie 
życzymy, abyśmy mogli za rok w i 
tac tutaj równie godnych następ
ców.

Dominik Horodyńsld

C o M n n M m . m

/O STATN I numer -wydawanego we 
*** Włocławku miesięcznika „Ate
neum Kapłańskie" ¡przyniósł trzy 
szczególnie cieiloawe rozprawy. Pierw, 
sza -— pt, „Z dziejów i genezy pro
blemu reksuafaego" — pióra ks, pmof. 
Zygmunta Kóizulbsikłego, ¡daje history
czny zarys poglądów różnych kierun
ków myślowych na problematykę sek
sualną, Druga —  to  entyScuł profesora 
K U L  dra Stefana Klimowskiego — 
„Aktualność pedagogiki (katolickiej'' 
i wreizcie trzecia li«. dra Władysła
wa Gisztsra — , .Chrystus a cywiliza
cja".

Tymi dwiema ostatnimi pracami 
pragniemy zająć się szczegółowiej.

Punie ram wyijściofwyan rozważań <jra 
Klinowo!: ;yo o aktualności podagogi- 
kj katolickiej jest sltwiendlzeinie, i© 
zagadnienie wychowania ¡urasta w na
szych czasach do rzędu naczelnego 
problemu opoki.

Objawy, -w których wyraża się ten 
powszechnie ¡uznawany fakt, to przede 
wo lk:m zwo ększónffie się zakresu 
wychowania (razszenzenie się poza 
szkołą) oraz wzbogacenie się anretoze- 
o;a wychowania (wielość iualccji wy- 
ehowanusj, co tym samym oznacza 
wzrost zadań, któro eaę wychowaniu 
stawia.

Na tle tego trpc; i cg owani a się zaa- 
ez6tua wychowania i nadziei ¡związa
nych z wychowami em amafemife autor 
trzy zasadnicze problemy;

1) czy wychowanie jest skuteczno 
zswaze, czy warunkowo, czy jest 
u-sechmoone, czy też ograniczone,

2) jaki« -w wychowaniu są elementy, 
które nie mogą być narzędziami do 
innych ceł ów, a więc problem kolizji 
pomiędzy celami narzuoonynii ■wycho
waniu a wewnętrznymi celami sarniego 
wychowania,

3) eręy każdy dowolny kierunek ideo 
logiczny odpowiada prawdzie wycho
wania, czy takie .¡puaweta istniej©, czy 
więc ,est błąd i fałsz śdeołogieany.

Omawiając postawione zagadnienia 
ze z a-KiWitek a kn óiLicściego siwiendera 
dr Kunow»ki: „Wychowanie nawet 
najlepsze nie może nastąpię wszyst
kich dziedzin kultury i życia, nie nw>- 
że być ositatccznym celem w sobie, 
jak jest nim zbawienie, wychowanie 
to żyłko droga do ¡celu, a nie sam 
cel". Uwarunkowanie wychowania 
widzi w ¡podwójnym ¡jego ogtianieze- 
aiu „od dołu przez właściwości na
szej natury oraz od góry przez czyn
nik ¡nadprząTO-dzony, czyli potrzebę 
łaski".

Problem ¡kolizji pomiędzy celami, 
którymi wychowanie ma służyć, a we
wnętrznymi pelamj samego wychowa
nia, znajduje w ¡rozważaniach K u- 
niowsifefegg odpowiedź w następującym 
sformułowaniu: „Władnym, immanerat- 
nym celem wychowania jest uporzad- 
k o w i u i e wewnętrzne, stworzenie har
monii przez okiełzanie żądzy i pod
danie jej wyższym celom przy pomo
cy czynników nad przy rodzonych i 
wsoólpracy z nimi wy chowank a pod 
opieką społeczności. Wszelkie więc 
cele ¡zewnętrzne, BeiterononiScim©, mni
szą się liczyć z podstawowym celem
wychowania".

Wreszcie ¡zaga dnieriie prawdy wy
chowawczej, problem zgodności z nią 
poszczególnych kierunków ideologi
cznych, ujmuje dr Kuanowski ze sta
nowiska chrzeicijańsildeao humanizmu 
„Prawdą ■wyJhowauśia ¡jest prawda o 
człowieku, kim on jest w swej isto
cie, w swej małości i wielkości za
razem, jaki jest i kim może być, jaiki 
fest słaby sam ze swą ¡naturą i ca 
może współpracując z łaską. Wszę

dzie tam, gdzie wypacza się lub  o- 
gnaamcza się ,jedtiiosiroranie maturę c j ło .  
w ieka, tam  panuje fałsz pedagogicz
ny. M ia rą  w ięc praw dy jest je j s to 
sunek do madnatury człowieka,. Nie 
każdy w ięc kie runek ideologiczny 
sprzyjef' prawdziwem u wychowaniu-

W skazując na w ie lk ie  zadania w y 
chowawcze Kośoioła zwraca uwagę 
d r  Kunowski, że łendeiracje wycho
wawcze Kościo ła idą i  w  coraz w ię k 
szym stopniu zmierzać pow inny w  
kie,runku stosowania ¡metody wycho
wania ¡nie przygotowawczego do p rzy . 
t, złego działania, łeciz w y  chowania 
przez działanie.

Na t le  doniosłości p rob lem atyk i w y . 
chowawczej postulu je au tor konieciz- 
nosć ¡tworzeni,a d rioizwijaima pedago
g ik i ka to lick ie j, k tó ra  by łaby śyntezą 
prawd i  doświadczeń wychowawczych 
starych i  nowych, zarówno chrześci
jańskich jetk i  niechrześciiiańskidK, od. 
mawiająca wychowawczy program 
chrześcijaństwa i  dostosowująca go do 
potrzeb współczesnej epoki.

Pnaprawa dr,a Kutiowskiego jest je 
dnym z bardzo nielicznych a rtyku łów , 
jallcie ukazały się w  pismach ka to lic 
k ich  ma tem aty ściśle pedagogiczne. 
Ilość powojennych pu b likac ji ka to lic 
k ich  z zakresu pedagogiki jest niemal 
odwrotn ie proporcjonalna do erraz 
większego wzrostu znaczsnaa wyclio- 
waflitt, A  jest to przecież eagadtaiemie 
z rzędu na, j wraż-ni ©¡szych, Potrzeba 
twórczego w k ładu  myślowego jest tu 
szczególnie ¡paląca.

***
Uf tyan samym numerze „A teneum “ 
*■  ks d r W ładysław  Gis z! er d ru 

ku je  ¡amtykuł pt. „Chrystus u cyw iłi-  
m c  ja".

Zaswdltiiez© m yśli tę j ¡pnący, jjfc  
stw ierdza autor, eaiczarpnięto zostały 
z ¡dzieł Jakuba M arita ina.

Ideał cyw iliza c ji w idz i ks. G iczter 
w  istn ien iu należyte j hiarmon.ii w  roz
w o ju  warunków  składających się na 
je j ¡istotę. Za Konecanym w ylicza pięć 
czynn ików  stapowiąaych is to tę  cyw i
lizac ji; zdrowie, dobrobyt ekonomicz
ny, ¡prawda, dobro ,j piękno,

Chrystus, Bóg a Człowiek, —, jest 
twórcą nowej cyw iliza c ji ludzkie j. O d. 
nie®iein*e po jęcia tw ó rc y  cyw ilizac ji 
do Chrystusa ¡ma charakter specjalny. 
Udo&koiraaleróe czto-wieka przez łaskę 
Wyzbyte ¡jest bowiem historycznego 
uwarunkowania. Nauka Chrystusa 
podniosła godność człow ieka: odsła
nia i  urzeczyw istn ia pe łn ię  ludzk ie j 
osobowości —■ „w  św ietle ty j nauki 
n ie  ma niższych i  ¡wyższych, n ie  ma 
Europejczyka i  Murzyna, n ie  ma męż
czyzny i  ¡kobiety’ ',

A  —• „godność J związąny z nią 
szacunek d la  osoby człow ieka sfąno- 
w ’ is to tny czynnik praw dziw e j cyw i
lizac ji".

Szczególnie głęboko i  trafnie ujm uje 
fes. Gusałer stosunek Kościoła do cy
wilizacja: . Kośció ł eto; ponad c y w i
lizac ją  i  dlatego nie wiąże się z ta -  
dlną je j formą, nawet taiką, k tó rą  sa.ro 
tw orzy".

W ydaje ■ się, że ta k  lap idarn ie  w  
tym  zdanip. ■wynaiioną głęboką myśl 
wanto przypominać tym  wszystkim, 
3. tórzy wbrew ¡istocie i  wiecznemu po
słannictwu apostolskiemu Kościoła w i
dzą go związanym trw a le  r  przem i
ja jącym i formami cyw ilizacyjnym i.

W arto  przypomnieć to tym  prze
ciwnikom  Kośeiflła i kataiicy,z mu, 
k tó rzy  nie widzą, ózy y ię  chcą \v:- 
dzie;ć różn icy pomiędzy ąnnstokk m 
działaniem Kościoła w  hkiorypzrie j 
reaczywi-stcści. a jego p e r d h yr 7 - 

nym i  ponadcy w ili i  ącyjny m charak

terem  w ynikającym  z jego wieczne
go 'piasłainnictwa.

A le  może przede wszystkim  przy
pominać to  trzeba tym  ¡katolikom, 
k tó rzy  dzisiaj w  dobie w ie lk ich  prze
mian społecznych i  fflairaśtainla ¡nowych 
form  cyw ilizacyjnych wiążą Kościół 
z określoną starą cywiliiza©ją.

Przytoczone wyżej zdanie jest 
stw ierdzeniem  zasady, że z is to ty  
swego wiecznego powołania Kośció ł 
nie może wiązać się trw a le  z żadiną 
form ą cyw ilizacyjną. Jest to  norma 
negatywna, A  norma pozytywna jest 
rów nie jasną, jaik poprzednia, N akre
śla ¡ją apostolski obowiązek Kośoioła 
chrystianizacji każdej cyw iłizap ji. 
i ten fa k t też trzeba przypominiać tym  
kato likom , k tó rzy  wiążąc K ośció ł z 
określoną form ą cyw ilizacyjną chcą 
zamknąć go w  je j ramach i  n ie  w i
dzą nie ty lk o  możliwości, ale i  obo
w iązku Kościo ła chrystianiziowania 
nowej cyw ilizac ji.

W  swej pracy da je też ks. Gis-zter 
charakterystykę cyw ilizac ji libe ra lne
go kap ita lizm u stw ierdzając w  kon
k luz ji, iż  ¡proces rozkładu cyw ilizac ji 
liberaino-kapiltailisitycznej dobiega koń 
ca. \

W reszcie omawiając problem  kom 
promisu chrześcijan z liberalizm em  
kapita listycznym  przytacza charakte- 
ry,styczne zdanie ¡znanego filozofa Baer. 
diajewa. Podaije-my ¡je w  całości: „ W i
nowajcami są chrześcdjanie, a nie re li-  
gi.a chrześcijańska. Je j zwolennicy są 
często z łym i chrześcijanami. I  dobro, 
k tó re  on,i urzeczywistnia ją, jest po
zorem dobra czystego chrześcijańskie
go. I przeciw ko takiem u dobru pow
sta ł bunt Postawa chrześcijańskiego 
św iata wobec m aterializm u to  n ie  
ty lko  postawa tych, k tó rzy  są w  po
siadaniu w iecznej i  absolutną) p raw 
dy, ¡ale również postawą tych, k tó rzy  
wobec n ie j zaw in ili" .

To zdanie B ierdia jewa przytoczy
liśm y ku  uwadlze tym, k tó rzy  bunt ma* 
społecznych widzą ty lko  w  katego
riach bezbożnictwa. Dobrze by  było, 
by- się zastanowik o odpowiedzialno
ści chrześcijan za to. I  dobrze by było, 
myśleć ¡jaik ową cyw ilizację  na k o 
rzeniach tego buntu wyrosłe, sprowa
dzać do Boga". tm
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P O E Z J E
P r z e m i a n y

Pękły owoce zacięte niebem,
Spadły na wątłą ziemię —
Spojrzenie — ptak mały 
Zasłania się skrzydłami.

Na żonę patrząc mąż
Odlatuje jak pszczoła po kwiatach —
Smugą twardą od woni

Rodzi się płód światła 
W źrenicach, które wzywam; „m atko!“
Echa liście głaszczące

, Dziecięcym błyskają słońcem. ,., .

Syreny z eolskiej piany 
Uwiodły drzewo spętane.
Łamie gałęzie prosząc:
„Muzyko przybądź oczom“ .

Cierń ptaszęcy w obłokach 
Spływa w spalonych kroplach.
Strumień w ostrych kamieniach ,
W śpiew i żar się zamienia.

*■>

Przemiany zjawisk — rzecz znana —
Maszyna zawsze ta sama — "
Jądra z elektronami 
Krążą ciałem i snami,

A  kotwica człowieka?
Pryska fala rozdęta 
Ryby śliskie, świecące- 
Pożerają miesiące

*#*

Rozszerza w iatr horyzont zbóż,
Fala oddechu wypływa z brózd,
Przestrzeń zorzą przejęta 
Jak twarz która pamięta,

Chabrowe źródło mroczy zmierzch —- 
Ponad, światami wieczność jest,
Nadzieją, miłością, wiarą 
Kamieniami zbladły,mi od żaru 
Slcuwa człowieczy gest.

Pow ietrze nie jest skałą
Powietrze nie jest sk^łą. Jest dobrym przestworzem 
W którym  chmury i serca są blaskiem i ciałem — 
Świat rubinowych mgieł i kamiennych złud 
Niebotyków przyjęto;; brwą i ciężarem.

*
A źródła oczu starców którzy pochyleni 
Płowieją, ulatniają się? — Wnet flakon pusty 
Po perfumie gwałtownej. Jąką żłobi glebę 
Łza, która wsiąkła w poduszki?

To nie płacz. Za przymkniętymi powiekami 
K raj ciemności, kra j crehra które dzwoni
To jakaś sygnaturka, to w iatr w liściach drga 
Jak krew w żyłach, jak myśl na progu agonii.

Wiersze z tomiku pt. „Akwarium “ , który ukaże #ią wkrótce 
nakładem wydawnictwa Władysława Bąka.
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TEGOROCZNI LAUREACI tak organicznie zespolone, że nie 
będzie paradoksalnym powiedze
nie, iż znając Lichniaka można 
zaufać jego twórczości.

Piaf. Ludwik Hirszfeld
Laureat nagrody im. Włodzimie

rza Pietrzaka w dziale nauki sta
nowi wybitną pozycję nie tylko w 
muce polskiej, lecz i międzyna
rodowej. Jest on jednym z naj
wybitniejszych mikrobiologów 
świata. Prof. Hirszfelda od wielu 
la t interesują zagadnienia związa
ne z nauką o krw i (hematologią). 
Rozwój tej gałęzi m ikrobiologii 
jest trwale związany z nazwiskiem 
prof. Hirszfelda.

W ielkie osiągnięcie medycyny, 
jakim  jest przetaczanie krw i, zo
stało zrealizowane w  znacznej mis 
rze dzięki badaniom prof. Hirsz 
felda nad grupami krw i.

Laureat znany jest również ja 
ko w ybitny bakteriolog. Ma w  tej 
dziedzinie nie tylko piękną kartę 
teoretyczną, lecz i  praktyczną. W 
czasie pierwszej wojny światowej, 
organizował służbę sanitarną “w  
Serbii, dziesiątkowanej epidemia
m i chorób zakaźnych. Przed ostat
nią! wojną był jednym z organiza
torów i  kierowników największej 
polskiej placówki naukowej w  za
kresie m ikrobiologii i  higieny—  
Państwowego Zakładu Higieny. ,

Okupacja niemiecka zastała 
prof. Hirszfelda w Warszawie, 
Niemcy początkowo mając na 
względzie zasługi naukowe laure
ata nie stosowali wobec niego re
presji. Niestety, zaostrzająca się 
walka z n:ie-„aryj czykami“ przy
niosła w  konsekwencji zamknięcie 
prof. Hirszfelda w getcie. Okres 
pobytu w  getcie nie powstrzymał 
prof. Hirszfelda od pracy nauko
wej i  pedagogicznej. Odsyłamy 
Czytelników do „H is to rii jednego 
żyda“ , w której autor z pasją opi
sał swe przeżycia ¡również i  z tego 
okresu.

Po wojnie prof. Hirszfeld stanął 
natychmiast do pracy, obejmując 
katedrę na Uniwersytecie Wroc
ławskim. Zakład prowadzony

przez Niego jest właściwie jedyną 
placówką w  Polsce, na wielką 'ska 
lę rozpracowującą zagadnienie tzw 
czynnika Rh, które to zagadnie
nie stanowi kapitalny problem 
współczesnej hematologii.

W ub. roku ukazała się pierw
sza większa praca powojenna prof. 
Hirszfelda: „Immunologia“ . Jest 
to dzieło nie tylko o w ielkiej war
tości naukowej lecz również lite 
rackiej. Żałować należy, że uka
zało się w niewielkim nakładzie, 
gdyż jest już całkowicie wyczerp a 
ne. Decyzja Jury nagrody świad
czy ó powstającej tradycji nagro 
dy naukowej „Dziś i  Jutro“ . Odzna 
czenie'w ub. roku również uczo
nego o skali światowej — prof. 
Czekanowskiego, w tym, gorące
go katolika, naukowca, znakomite 
go, z bożej łaski wykładowcę — 
prof. Hirszfelda, pozwala przypu
szczać, że za rok będziemy się cie
szyć odznaczeniem kogoś równie 
godnego pierwszych laureatów.

Inn Dobraczyński
Inny typ działalności katolickiej 

odznaczono przez przyznanie na
grody za twórczość powieściopt- 
sarską JANOWI DOBRACZYŃ
SKIEMU. Pisarzowi temu krytyka 
fachowa stawia szereg zarzutów, 
jak niedoszlifowanie języka, nie- 
i’ówność tak stylistyczną jak i pro 
błemową, zbytni pośpiech w  pra
cy i  — może z tym  związane —= 
łatw izny i  uproszczenia.

Istotnie Dobraczyńskiemu dale
ko do mistrzostwa stylu Parandow 
skiego czy Iwaszkiewicza, Dąbrów 
sfciej czy Nałkowskiej. Książki je 
go nie osiągają poziomu artystycz 
nego Rudnickiego czy Andrzejew
skiego. Przyznając jednak nagro
dę Dobraczyńskiemu ju ry  nie z 
formalno - literackich wychodzi
ło założeń.

Dobraczyński to najpopułafeiej 
szy chyba autor wśród powojen
nych czytelników katolickich. Za
sługi j  ego przy szerzeniu utrwala-

!

niu i  pogłębianiu chrystianizmu 
w Polsce są ogromne. Jest to p i
sarz naprawdę dla mas, popular
ny w najszerszych masach i wy
korzystujący swą pozycję w do
brej sprawie, dla żarliwej służby 
apostolskiej. Jemu zawdzięczamy 
powszechną popularyzację szere
gu świętych postaci i  problematy
k i katolickiej w szerokich krę
gach społecznych. Liczne jego dzle 
la, z których prawie żadnego ma 
ma już na rynku, a k ilka  domaga 
się reedycji, długo jeszcze będą 
nawracać, krzepić, pocieszać. I  ten 
sens społeczny twórczości Jana 
Dobraczyńskiego wymaga wielkie 
go uznania i szacunku, i  ten spo
łeczny sens jego dzieł zdecydował
0 przyznaniu mu nagrody im. Wł. 
Pietrzaka.

I  choć prawdą jest, że za aposto 
łem nie zawsze nadąża artysta, 
prawdą jest również, z czym wszy 
scy powinni się zgodzić, że każda 
książka Dobraczyńskiego jest lep 
sza od poprzedniej, że Dobraczyń
ski ciągle się rozwija.

I  to jest najważniejsze, o tym 
należy pamiętać, ciesząc się z od
znaczenia laureata. Wierzymy, że 
nagroda jaka słusznie przypadł* 
mu w udziale, spełni swoją pod
wójną funkcję: autorowi doda sia 
do dalszej w alki i  dalszej pracy 
twórczej, a odbiorcy jeszcze raz 
uświadomi tej w alki i  tej pracy 
wartość.

Jerzy Tmrewicz
Nagrodzenie JERZEGO TURO- 

WiCZA nagrodą publicystyczną 
nie jest żadną sensacją.:Mimo bo 
wiem stosunkowo młodego wie
ku — urodził w r. 1912 w Krako- 
tyie — już przed wojną dał się po 
znać jako nieprzeciętny publicy
sta; obecnie „Tygodnik Powszech 
ny“ a również i  „Znak“ w znacz
nej mierze osiągnęły swój poziom 
dzięki jego pracy. Jego dziedzi
ną i  specjalnością są zagadnienia 
ku ltu ry  katolickiej. Turowicz n:e 
jest politykiem  i nie jest — sensu 
stricto — społecznikiem. Nie zna
czy to jednak — i inaczej być nie 
może — by był on wobec tych 
spraw obojętny. Patrząc jednak 
na te zagadnienia właśnie przez 
pryzmat kuljrury i  wyznawanego 
światopoglądu posiadał zawsze 
właściwe kryteria  osądu. Dało się 
to wyraźnie zauważyć jeszcze 
przed wojną. Rozumiejąc, że ka
tolicyzm w Polsce próbują wyko
rzystać różne stronnictwa, głoszą
ce programy nieraz z katolicyz
mem sprzeczne, Turowicz wystę
pował zawsze z otwartą p rzyłb i
cą i  zwalczał zwłaszcza dwa głów 
ne niebepieczeństwa zagrażające 
czystości wyznawanej re łig ii: szo
winistyczny nacjonalizm i antyse 
mityzm. Przed wojną dał się po
znać na tym polu jako polemista
1 ideolog. Przypomnijmy na tym
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K S IĘ ŻA  M A R IA N IE
Zgromadzenie apostolskie służące czci Niepokalanej 

przez wszechstronną działalność wychowawczą, naukową, 
społeczną i duszpasterską —  przyjmuje kandydatów do 
kapłaństwa, nie wyłączając spóźnionych udekiem, do 
wszystkich klas gimnazjalnych i licealnych. Posiadający 
ukończoną przynajmniej kl. IX  mogą się zgłosić do no
wicjatu. Po nowicjacie młodzieńcy kształcą się na koszt 
Zgromadzenia.

Przyjmuje się również kandydatów na braci bez wzglę
du na wykształcenie.

Zgłoszenia kierować: Warszawa, ul. Wileńska 69.

miejscu parę najcharakterystycz- 
niejszych jego wystąpień. A więc 
ostry atak w „Głosie Narodu“ na 
antysemityzm Adolfa Nowaczyń- 
skiego, polemika w „Prostu z Mo 
stu“ z Adamem Dofooszyńskim w 
sprawie M aritaińa, artykuły w 
„Kulturze“ i w „Paxie“ , wreszcie 
głośny w Krakowie atak na Mło
dzież Wszechpolską właśnie z ra
c ji je j antysemityzmu w czasie pu 
blicznej dyskusji ńa temat „Prą
dy ideowe młodzieży polskiej“  (ja 
ko dziennikarską ciekawostkę po
dajemy, że w tej dyskusji ZNMS 
reprezentował obecny premier Cy 
rankiewicz).

Jednakże ton polemiczny nie 
dominował w publicystycznych 
pracach Turowicza, jego główny 
wysiłek zmierzał nie tylko do 
przełamania barier nawyków my
ślowych, lecz przede wszystkim 
do szukania nowych dróg dla ka
tolickiej ku ltu ry w Polsce. Obszer 
ny artykuł w .p’A X ie“ p. t. „O 
chrześcijańską kulturę ju tra “ , wy 
dany później w osobnej broszu
rze, formułował zagadnienie hu
manizmu chrześcijańskiego w du
chu personalistycznym — i  by ł w 
owym czasie w  całym tego słowa 
znaczeniu odkrywczy. A rtykuły 
o katolicyzmie francuskim w 
„Głosie Narodu“  informowały 
społeczeństwo o nowych prądach 
myśli katolickiej we Francji i  wy 
suwały postulaty w stosunku do 
Polski. W „Kulturze“ Turowicz 
szukał nowych sposobów oceny 
utworów poetyckich.

Ta działalność pisarska była 
podbudowana gruntownym wy
kształceniem i  oczytaniem w spra 
wach związanych z katolicką ku l
turą. Rozpoczęła je  praca w „Od
rodzeniu“ (żywy udział w  „Tygod 
niach Społecznych“ ), pogłębił oso
bisty kontakt z zagranicą, dokąd 
jeździł na kongresy PAX ROMA
NA i/in n e  zj azdy o charakter®* 
katolickim  i  gdzie stykał się z ka
tolickim i pisarzami, filozofami, 
teologami (był w Czechosłowacji, 
Austrii, Jugosławii, Francji, Luk
semburgu, na Węgrzech); dobra 
znajomość języków ułatw iła tę 
pracę.

Jego działalność powojenna jest 
zbyt dobrze znana, by trzeba ją  
było szerzej omawiać. Prace re
dakcyjne uniemożliwiają mu płód 
niejszą działalność publicystyczną, 
ale jego artykuły w „Znaku“ (W 
stronę uspołecznienia“ i  „Sprawa 
ku ltu ry  katolickiej w  Pols-ce“ ), 
jak również i niejedno wystąpie
nie w  „Tygodniku Powszechnym 
przyczyniło się do wyjaśnienia 
wielu spornych i  zawiłych spraw 
na odcinku ku ltu ry katolickiej w 
Polsce; cechująca zaś Turowicza 
tolerancja, obiektywizm, a przed» 
wszystkim prawdziwie humani
styczna postawa — wszystko to 
sprawia, że jego publicystyka na 
tematy ku ltu ry  jest ważkim wkia 
dem myśli katolickiej w tym za
kresie.

Zygmunt Lldinkk
Wśród młodych twórców kato

lickich nie ma chyba żadnego, któ 
ry  by w równym stopniu zasługi
wał na wyróżnienie, co Zygmunt 
Lichniak. Ten 24-letn.i k ry tyk i  no 
welista wybija się zdecydowanie 
na czoło młodego pokolenia piszą
cych, zarówno autentycznym ta
lentem jak i rzetelną postawą hu
manisty, wykluczającą z góry 
wszelkie przeciwstawianie artysty- 
człowiekowi.

W wypadku Lichniaka nie da 
się bowiem odłączyć dzieła od 
twórcy. Oba te elementy, są w  nim

Miarodajnym sprawdzianem od
wrotnego porządku tej tezy jest 
dwu i  pół letnia działalność pisar
ska Zygmunta Lichniaka, -związa
na ściśle z tygodnikiem „Dziś i Ju
tro“ . Już dziś na koncie własnym 
i „Dziś i  Jutro“ może on zapisać 
przeszło 100 obszernych pozycji 
krytycznych, nie licząc kilkunastu 
opowiadań i essayów, oraz kró t
kich not, wynikających ze stałych 
obowiązków - ‘Maktora działu lite 
rackiego.

Czytelnicy „Przeglądu Powszech 
nego“ , wydawanego przez O.O. Je
zuitów w Warszawie znają Lich
niaka z w nikliwych omówień bie
żącej twórczości literackiej, a czy
telnicy „Tygodnika Powszechne
go“ m ie li kilkakrotnie sposobność 
zetknąć się z jeggjświetnymi „Pro 
blemami“ , stanowiącym całkiem 
nowy na naszym gruncie rodzaj 
twórczości oscylującej między o- 
powiadaniem, a essayem.

W dotychczasowym dorobku p i
sarskim Zygmunta Lichniaka ła
two wyśledzić dwa podstawowe ry  
sy, które decydują o tzw. „sensus 
catholicus“ . Są to: obiektywizm i  
uniwersalizm, które u Lichniaka 
znajdują swoisty wyraz w reali
zowanym przez niego postulacie 
„k ry ty k i m iłującej“ .

K rytyka ma być przede vjszyst- 
kim  uświadamianiem wartości —• 
oto zasada normująca każde wy
stąpienie Lichniaka na polu publi
cystyki literackiej. Z niej dopiero 
wypływają wnioski szczegółowe, 
które jak mamy prawo przewidy 
wać, złożą się w niedalekiej przy
szłości na własną i  oryginalną me
todę krytyczną.

Wola zachowania zupełnej nie
zależności sądu, drogą naturalnej 
reakcji na schematyzujące uprosz
czenia modnej dziś k ry tyk i socjo
logicznej, przejawia się niekiedy u 
Lichniaka w pozornym niedocenia 
niu społecznych uwarunkowań 
działu literackiego.

Naszym zdaniem jest to tylko 
pozór, wynikający z kontrastu ja 
k i na tle panującej w  dzisiejszej 
krytyce atmosfery, musi wywo
łać każde odważne podkreślenie 
nieprzemijających elementów twór 
czości, która jest sprawą ludzką, 
więc nierozłącznie związaną z tym, 
co wieczne wj człowieku. Ostre w i 
dzenie i rzeczywisty humanizm 
Lichniaka sprawiają, że w w art
kim  potoku zmienności potrafi 
zawsze wychwycić to, co trwałe 
i  powszechne, to co jedna ludzi 
różnego czasu i  różnych środo
wisk, czyniąc ich braćmi. Czymże 
jest jednak rzeczywisty huma
nizm, jeżeli nie wiarą, nadzieją i 
miłością? One to wspierają talent 
Zygmunta Lichniaka, one decydu
ją  o autentyzmie jego katolicko- 
ści. N. R.
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W R ĘC ZEN IE  N A G R O D Y IM .
S p raw o zd an ie  n iep o w ażn e

29 maja br. odbyło się uro
czyste wręczenie nagród laureatom 
nagrody im. WŁODZIMIERZA 
PIETRZAKA ufundowanej przez 
zespół tygodnika „DZIŚ I JUTRO“ . 
Na uroczystość poza laureatami i 
członkami ju ry  przybyli czołowi 
przedstawiciele polskiej nauki i  
sztuki katolickiej oraz licznie za
proszeń; goście. Między innym i o- 
becni byli: J. E. KS. BISKUP NIE. 
MIRA, PRGF. TATARKIEWICZ, 
PROF. CZEKANOWSKI JERZY 
ZAWIEYSKI, ANTONI GOŁU
BIEW, PAWEŁ JASIENICA, JE
RZY KIERST, reprezentanci nie
uspołecznionych wydawnictw i 
więlu, wielu innych.

Wśród obecnych na sali, nie za
uważyliśmy: KS. RED. PIWO
WARCZYKA, ALEKSANDRA BO 
CHENSKIEGO oraz p. IRENY 
PANNENKOWEJ.

Świadkowie zeszłorocznego wrę. 
ezenia nagrody im. Włodzimierza 
Pietrzaka orzekli zgodnie, iż uro
czystość tegoroczna była znacznie 
bardziej udana. Można by tu wy
liczyć wiele okoliczności, które się 
złożyły na tę jednogłośną opinię. 
W każdym razie piękna pogoda, 
niezbyt długie przemówienia i ode 
branie lampce wina je j konwencjo 
nalnej symboliczności, należały do 
pozytywów nie negowanych przez 
nikogo. To samo da się powiedzieć 
o przewodniczącym niedzielnego 
zebrania KS. DR KAM lNSKIM , 
którego konferansjerka skrzyła się 
perełkami dobrego dowcipu i nie 
naglonego wdzięku.

Jeżeli chodzi o wyjątkowo ko
rzystne samopoczucie organizato
rów nagrody, to sprzyjała mu 
przede wszystkim tłumna obecność 
laureatów nagrody EPISKOPATU,

B y li oni jak gdyby symbolami słu 
szności zeszłorocznej decyzji po
dejmowanej wówczas w warun
kach całkiem pionierskich.

Po słowie wstępnym KS. DRA 
KAMlNSKIEGO i odczytaniu bez- 
nyeh depesz oraz listów gratula
cyjnych przemówił w im ieniu re
dakcji „Dziś i  Jutro“  DOMINIK 
HORODYNSKI. Zarówno on jak 
i następny mówca BOLESŁAW 
PIASECKI nie omieszkali zgodnie 
z tradycją okrasić swych przemó
wień akcentami trzeźwości i  reałiz 
mu politycznego. Następnie KS DR 
KAM IŃSKI dokonał samego aktu 
wręczenia nagród po czym wezwał 
laureatów do zabrania głosu. Upał 
i  publiczność przyszły laureatom 
w sukurs, domagając się przerwy 
w części oficjalnej. Wolny czas 
większość* zebranych poświęciła na 
pojom chłodzącym, a mniejszość, 
tzn. WALENTY MAJDAŃSKI,

i. DR ZBIGNIEW KAM IŃSKI

klan ROSTWOROWSKICH (Stani- 
sław Kostka, Henrykowie, i  Miko
ła j) oraz KAZIMIERZ KOŻNIEW- 
SKI z małżonką — dyskusji o bio- 
łogiźmie Gołubiewa.

W drugiej części uroczystości 
jako pierwszy z laureatów przemó 
w ił JAN DOBRACZYŃSKI, skar
żąc się na surowość kry tyk i, która 
omawiając jego utwory wytyka 
im jedynie drobne usterki w in 
terpunkcji.

JERZY TUROWICZ zaczął od 
przeproszenia swych kolegów re
dakcyjnych zasiadających w ju ry, 
że NA CZAS trwania oracji musi 
do nich stanąć tyłem.

W itany spontanicznymi oklaska 
m i ZYGMUNT LICHNIAK prze
strzegał zgromadzonych przed nie
dostrzeganiem kulturotwórczych 
możliwości młodego pokolenia.

Potem przemawiali J. E. Ks. B i
skup Niemira, Prof. Czekanowski, 
Prof. Tatarkiewicz, Paweł Jasieni
ca, Antoni Gołubiew i  Jerzy Za
wieyski. PAWEŁ JASIENICA za- 
chęcony milczącą aprobatą Zyg
munta Jakimiaka swobodnie stresz 
czał swój artykuł pt. „Zmora za
ścianka“  zamieszczony przed pa
roma miesiącami w „Dziś i Jutro“ .

ANTONI GOŁUBIEW nie nawią 
zał do Bolesława Chrobrego tylko 
do inauguracyjnego przenfówienia 
Dominika Horodyńskiego, a JE
RZY ZAWIEYSKI kontynuował 
apoteozę nieselktywnej wszechmi- 
iości i  deklarował wzajemność u- 
czuć nieobecnym na sali „braciom 
marksistom“ .

Sumując (jakby powiedział Lich 
niak) uroczystość wręczenia na
gród nie była niepiękna i nie była 
niemiła )jakby powiedział Zawiey. 
ski).

P r z e m ó w ie n ia
J. DOBRACZYŃSKI

Nagroda dzisiejsza jest trzecią 
nagrodą, jaka została m i przyzna
na. Pierwszą otrzymałem w  r. 
1933—39 od Naczelnego Instytutu 
A kc ji Kato lickie j. Była to niereal
na nagroda, bo zaraz potem w y
buchła wojna i  powieść nigdy nie 
ujrzała świata dziennego. Pienią
dze zobaczyłem, natomiast książka 
nigdy nie wyszła.

Dzisiejsza nagroda schodzi się 
dla mnie z pewnym małym jubiłeu 
szem. Jest to jednocześnie dla 
mnie piętnastolecie pracy literac
kie j, nie jest to w ie lk i kawał cza
su, ale jeżeli zastosować mnożnik 
2 za okres wojny, to już jest cos.

W ciągu tego piętnastolecia uda 
ło  m i się napisać i wydać 7 utwo
rów literackich, 1 dramat i  kilka 
essayów.

B yły one, nieoczekiwanie dla 
mnie, łaskawe przyjęte przez czy
telnika i  muszę powiedzieć, że 
mniej łaskawie przyjęte przez kry  
tykę. Nie mówię o krytyce z Obo
zu przeciwnego, bo ta przyjęła je 
raczej humorystycznie. Nie mó
wię o krytyce ostrej i  wymagają
cej, bo to jest raczej krytyka, o 
którą się każdy autor powinien 
modlić i  której mój przyjaciel 
Wojciech Bąk życzył mi kiedyś, 
ale najczęściej spotykałem się z 
krytyką zdawkową.

Należałoby uzgodnić sprawy po
między czytelnikiem, a pisarzem.

Myślę, że samym katolikom po  • 
winna leżeć ta sprawa wyjątkowo 
na sercu. Powinniśmy stać dalej 
niż ktokolw iek inny od wszelkie
go elitaryzmu, od jakiejś kaplicz
k i czy kawaamianości. W Polsce 
było zawsze dużo ludzi, którzy wo 
la li: „poziom, poziom, poziom“ .

Jest to bardzo piękne, cóż, kie
dy w Polsce jest wiele tysięcy lu 
dzi, którzy do tego poziomu nie 
dorośli. Mnie się wydaje, że spra
wa nie jest tak prosta i  łatwa, a 
to nie jest zagadnienie, nad któ
rym  można w  katolicyzmie przejść • 
do porządku. Tak sobie spokojnie 
i  prosto. Ostatecznie nie można z© 
stawać czytelnika jego własnym 
upodobaniom, jego własnym gu
stom, zwłaszcza jeśli się te gusta 
uważa za złe. Jeśli jest on wyro
biony na drugo- trzeciorzędnej l i 
teraturze, trzeba go o tym przeko
nać i  na czym ta 3 czy 4-rzędność 
polega. Nie wiem, do której grupy 
moja lite ra tura należy. Osobiście 
miałem za zadanie i  mam nadzieję, 
że to pozostanie zawsze we mnie, 
by nie stracić kontaktu z czytelni
kiem, aby czytelnikowi w  swoim 
zakresie tę sztukę dać.

J. TUROWICZ

Może nie od rzeczy będzie, jeśli 
k ilka  słów powiem o sprawne pu
blicystyki katolickiej, a nie o so
bie, bo mój dorobek publicystycz
ny bardzo jest skromny i to za
szczytne wyróżnienie uważam za

wyróżnienie tego dzieła, o którym  
wspomniałem i  za* zachętę na 
przyszłość.

Ta nagroda nie jest moją pierw 
szą, ale nie jest i  trzecią, nazwał
bym ją  półtora, bo po wojnie do
stałem na spółkę ze znanym pu
blicystą J. A. Szczepańskim na
grodę publicystyczną miasta Kra- 
kowa, które starym krakowskim 
zwyczajem zwykło nagrody dzie
lić  na połowę.

Wracam do sprawy publicysty
k i. Gdyby szukać dla niej patro
nów pośród świętych znaleźlibyś
my się w kłopocie. Jest pewną po 
ciechą, że i  kol. Dobraczyński nie 
znalazłby świętych powieściopisa- 
rzy Mauriac pisał kiedyś z bólem, 
że święty nie napisał nigdy po- 
wieści; chyba dlatego, że gdy się 
jest świętym, to się ma inne zaję
cia. Szczęśliwszy jest profesor 
Hirszfeld, gdyż znamy wielu świę
tych uczonych. Ale może nie jest 
tak strasznie źle z tą publicysty
ką, bo jednak znajdziemy jednego 
patrona — Pawła z Tarsu, które
go nazywano pierwszym katolic
kim  dziennikarzem.

Na jego przykładzie 'da się wska 
zać .dwie cechy, które powinny 
charakteryzować katolickich publi 
cysitów:

1) Służba Kościołowi. Nie ozna
cza to służby jakiejś określonej 
grupie ludzi, jakiemuś ghettu, któ 
re się z szerzego świata wyodręb
nia i odcina, ale Prawdzie, która

tylko Kościołowi została dana w 
depozyt.

2) Służba całemu światu, żarów 
no tym, którzy formalnie należą 
do Kościoła, jak i  tym, którzy na
leżą potencjalnie, to jest, dla któ
rych Kościół został ustanowiony, 
choć oni może tego nie rozumieją.

Jeśli o tych dwóch cechach pa
miętać będziemy, jeśli pamiętać 
będziemy, że najistotniejszą cechą 
katolickiego piśmiennictwa ma być 
miłość prawdy za wszelką cenę, 
stawianie ponad względy tak tycz 
ne mówienie je j głośno choćby by 
ła niewygodną naszym przeciwni 
kom i naszym przyjaciołom, jeśli 
ta miłość prawdy będzie się roz
w ijać i będzie się z nią łączyć głę
bokie poczucie odpowiedzialności, 
to będziemy m ieli do czynienia z 
nową katolicką publicystyką, któ 
ra nie jest tylko zawodem, ale po 
wołaniem człowieka.

Z. LICHNIAK
Jeśli zabieram głos po dwóch 

swoich przedmówcach, Dobraczyn 
skina i  Turowiczu, to nie tylko dla 
tego, że cechą młodych jest po
dobno mierzenie s ił na zamiary, 
ale także dlatego, że przyznanie 
m i nagrody Młodych im. Wł. Pie
trzaka nasuwa pewne ogólniejsze 
refleksje, stawia przed nami pro
blem, którego warto tu chociaż 
dotknąć: problem nowego pokole
nia publicystów czy pisarzy kato
lickich.

Przyznając m i nagrodę ju ry  da 
ło  wyraz nadziei, jaką w tym  po
koleniu pokładają „starsi bracia“ . 
Nagroda ta jest wzajemnym zobo 
wiązaniem: my młodzi musimy 
dać z siebie wszystko, aby nie 
sprawić zawodu, a starsze pokole
nie nie może ominąć żadnej oka
zji, aby ich pomoc dla młodych, 
pełnych entuzjazmu współpraeow 
ników znajdowała coraz konkret
niejszy wyraz.

Pomoc ta dla pokolenia, które 
reprezentuję, jest szczególnie waż 
na i  potrzebna. Bo pokolenie to 
wzrastało w specjalnie trudnych 
warunkach okupacyjnych. Wynio 
sło z tych czasów wiele wojen
nych kompleksów, wiele zahamo
wań i wątpliwości. W okresie, kia 
dy niemal brakowało czasu na 
młodość, brakowało go i  na inne 
sprawy. Pokolenie dojrzewająca 
wojną młodości jest niedouczone. 
Mówię o tym  szczerze, zdając so
bie sprawę, że może tę właśnie ce 
chę szczególnie wyraźnie sam re
prezentuję. Ta szczerość domaga 
się przyznania nam prawa do błę
dów, prawa do pewnego zapóźnie 
ni a erudycyjnego, które musimy 
jak najszybciej odrobić. Im  wyra2 
niej ta konieczność przed nami się 
rysuje, tym więcej nam potrzeba 
pomocnych dłoni, doświadczeń i  
mądrości starszych.

Ale nie %olno nam zapominać, 
że wynieśliśmy z czasów wojny 
jedną wielką wartość: wcześniej 
chyba niż inne pokolenia nauczy 
liśm y się powaga świata, powa
gi re lig ii, powagi katolicyzmu. 
Bardzo wcześnie nauczyliśmy się 
traktować życie serio. Bardzo 
wcześnie przywykliśm y do konkre 
tu działania. To są nasze atuty.
■ Z tym przystępujemy do współ 
nej pracy.

O ile  przyznanie m i nagrody 
jest wyrazem zrozumienia tych

spraw, o ile  jest zapoczątkowa
niem ścisłego kontaktu pokoleń 
twórców katolickich, działających 
w Polsce współczesnej, o ile jest 
wreszcie zapowiedzią zawsze zdro 
wej inwazji młodych, o tyle  głęb
sza moja radość z przyznania mi 
tak zaszczytnego, choć niezasłuzo 
nego wyróżnienia.

J. E. KS. BISKUP NIEMIRA
O ile z powodu nawału zajęć 

trudno m i było przyjść, o tyle te
raz jestem wdzięczny okolicznoś
ciom, że zostawiłem wszystko i 
przyjechałem tuta j. Jestem nie
wymownie wdzięczny panu Turo 
wieżowi za wyjaśnienia, czym po
winna być publicystyka. Coraz łe 
piej się dzieje w  polskiej kulturze 
katolickiej.

Pamiętam czasy, że kiedy alumn 
la t temu czterdzieści k ilka  okazy
wał ochotę zajęcia się sprawami 
społecznymi, czy intelektualnym i, 
był on cenzurowany i  usuwany, 
obawiano się tych ludzi.

Nie wiele bywałem na zebra
niach tego typu, choć nigdy nie 
zamykałem się w zakrystii. Daw
na endecja, nie chcę je j potępiać,

programu społecznego nie cHciała 
się ruszyć i  nigdy się o tym  nie 
mówiło, a już ną zajęcie stanowi
ska katolickiego n ik t nie m iał od
wagi (oklaski).

Dzisiejsze zebranie dowodzi ol
brzymiej zmiany na lepsze.

Jestem zwykłym księdzem, uwa 
żam, że na takie zebranie jak dzi 
siejsze powinno się przychodzić. 
Choć naszą spraiwą najdrożsi i na 
prawdę czcigodni panowie jest 
przy ołtarzu wspomagać Was mo
dlitw ą — zabieram głos by wyra
zić wdzięczność zespołowi „Dziś i 
Jutro“  za pracę dotychczasową 
oraz życzyć powodzenia w dalszej.

PROF. J. CZEKANOWSKI

ZESZŁOROCZNY LAUREAT NA 
GRODY NAUKOWEJ IM. WŁ. 

PIETRZAKA

# * © # » »  e r a  g c i &
Katolicki Uniwersytet
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W Ł O D Z IM IE R Z A  PIETRZAKA
P. JASIENICA

Chciałbym nawiązać do nagro
dy naukowej, której przyznawa
nie zdaje się układać w pewną 
konsekwentną lin ię. Przed nie
dawnym czasem w prasie polskiej 
podniesiona została sprawa naszej 
pozycji na arenie ogólno • świato
wej. Zastanawiając się, dlaczego 
jesteśmy zaściankiem, sformuło
wano nawet tezę, że przede wszy
stkim  zaw inili dużo nasi sąsiedzt 
z zachodu, którzy nas spychali w 
dół. Ja nie jestem tym, który by 
pod tą receptą, się podpisał. Ja 
bym postawił pytanie: czy od cza
sów Kopernika dużo takich fak
tów kulturalnych u. nas zaszło, 
które by mogły zainteresować 
obcych?

Przy przyznawaniu nagród nau
kowych im. Wł. Pietrzaka i za jed 
nym i  za drugim razem laury przy 
padły ludziom, których dorobek 
da się ustawić w  rzędzie osiągnięć 
ogólnoś w i atowych.

Radosnym jest stwierdzenie, że 
nagroda katolicka przypada właś 
nie tym ludziom, tym  badaczom, 
którzy Polskę z pozycji zaścianka 
światowego wyciągają na pozycję 
pierwsze.

A. GOŁUBIEW

Red. Horodyński bardzo pesymi 
stycznie ocenił wkład kulturalny 
katolików w  kulturę polską w pu 
równaniu z wkładem marksizmu. 
Ale oto na sali widzimy całą gru
pę laureatów — obu nagród imię 
nia Pietrzaka i  nagrody Episko
patu. Czy podobna sytuacja była 
możliwa przed la ty pięćdziesięciu?

W owym czasie katolicy b y li ra 
czej w defensywie, „ostrzegali i  za 
kazywali“ , niż mogli nagradzać. 
Dziś twórczość katolików na wszy

stSricłi polach ku ltu ry  — acz dale
ka od stanu zadawalającego bije 
o ileż mocniej. A  musimy sobie 
zdać sprawę, że twórczość jest jed 
npn  z nakazów chrześcijaństwa.

Celem doczesnym człowieka jest 
gospodarowanie tym co jest jego 
dziedzictwem i dalsze budowanie 
świata, — do tego został on powo 
łany w  planie stworzenia. W żad 
nym czasie, w żadnych warun
kach' i  okolicznościach nie wolno 
nam być pasywnymi, nie wolno 
nam od naszego powołania się u- 
chylać.

PROF. W. TATARKIEWICZ

Chciałbym wspomnieć o tym, 
którego imieniem nazwana jest 
dzisiejsza nagroda, nazwana ze

wszech m iar słusznie, bo Włodzi
mierz Pietrzak był pięknym ty 
pem człowieka. W jednej osobie p i 
sa-rz, poeta, krytyk i  filozof równo 
cześnie, działacz i żołnierz, który 
poległ na barykadzie Starego Mis* 
sta. Każdemu należy tak piękne
go życia i tak pięknej śmierci.

J. ZAWIEYSKI

Zacznę od apostrofy do pana re 
daktora Józefa Piaseckiego, tak 
Józefa, przepraszam, pomyliłem 
się na tej samej zasadzie, na któ
rej pomyliło się „Dziś i Jutro“ co 
do mojego imienia.

Bardzo jestem wzruszony tym 
zwłaszcza, co powiedział Jego 
Ekscelencja. Dziś i wczoraj, dziś 
i  ileś la t temu to są tak wielkie 
różnice, że niepodobna ich zmie
rzyć. Przed wojną w dwudziesto
leciu można było mówić z pewny
mi bardzo dużymi zastrzeżeniami 
na ten temat. Dziś pewien ruch ta 
telektualny rozwija się, rośni« 
twórczość artystyczna. Jeszcze w 
dwudziestoleciu, gdy' mówiło się 
o literaturze w ogóle — nie moż
na było mówić w sposób pełny o

literaturze katolickiej. Dziś jest 
inaczej. Czasy trudne i doniosłe 
pod każdym względem powodują 
mobilizację s ił wewnętrznych, aże 
by to, co jest wynikiem w iary by
ło prawdą integralną i  ogarniało 
całego człowieka. W ysiłki intelek
tualne, ideologiczne i artystyczne 
katolików świeckich powinny być 
gdzieś scentralizowane, powinniś 
my mieć stałe miejsce do dyskuto 
wania naszych rozwiązań do wy 
jaśniania nieporozumień i sporów. 
Takim miejscem mógłby być ten 
pokój.

Nie ma innej drogi, jak tylko 
droga miłości i to jest właśnie si
ła katolicyzmu, którą czerpie z 
w iary w życie Chrystusa, aby zmie 
nić oblicze świata. I miłością obej
mujemy też naszych błądzących 
braci, brać; marksistów“ .

Mam wrażenie, że czasy, w któ
rych żyjemy postulują krytykę 
ideową tego typu, ja k i reprezento 
wał swego czasu Brzozowski. Cza 
sy są tak pełne spięć, tak sięgają 
głębi, że każde wystąpienie jest 
wystąpieniem w im ię epoki. Tc. 
jest jakaś waga rzeczy, które się 
ustawia na tych szalkach, na któ
rych jest jedno zasadnicze zagad 
nienie, mianowicie sprawa czło
wieka. My przeciwstawiamy czę
sto prawdzie marksistowskiej, ca
łą prawdę, jedyn.ą, istotną, wiecz
ną prawdę, która nas ogarnia. Czy 
to będzie krytyka naukowa, czy 
artystyczna, musi to być ta jedy
na prawda.

Katolicyzm jest w jakiś sposób 
tragiczny i to jest głębszą kon
sekwencją naszego światopoglądu,

który pragnie w głąb sięgać, dacie 
rać, świadczyć prawdę, którą ma.

Na zakończenie pragnę zwrocie 
się do kol. Zygmunta Lichniaka 
w jego stronę, pod jego adresem., 
do niego i do innych młodych po
wiedzieć to, co mi leży na sercu. 
Tak się składa, że mam 'i inne w 
stosunku do niego uczucie, bo by
łem pierwszym pisarzem, który w 
czasie okupacji z nim się zetknął 
i w zeszłym roku w czasie wakacji 
po raz drugi pracowaliśmy razem.

Nazwiska starszych pisarzy nie 
są wystarczające i  byłoby tragłcz 
nie, gdyby nie było młodych pisa
rzy, młodzieży katolickiej, która 
jest u nas pierwszej jakości, wal
czy z wieloma trudnościami, nia

tylko materialnymi, ale i  natury 
ideowej i  mam świadomość, że 
młodzież ta będzie wspomagać 
ruch umysłowy katolicki nie ty l
ko swoją kierunkowością w ideo- 
wości, ale i  tym wszystkim, co 
młodość wnosi ideową, buntow
niczą rewolucyjną postawę.

Chciałbym zakończyć pewnym 
obrazkiem, którego treść jest bar
dzo naszej myśli bliska. W starym 
kościółku na Podhalu wisi malo
widło, przedstawńające wagę, na 
której mała figurka człowieka prze 
waża olbrzymią ilość złota i wszei 
kich dóbr ziemskich. Stary koś
cielny jasno i prosto tłumaczy tą 
sprawę: Człowiek taki mały i lv- 
chy a patrzcie ile  waży“ .

List grul.Ludwiku Hirszfelda

Laureaci
napady Episkopatu

Do
Komitetu Redakcyjnego Tygod 

nika „Dziś i Ju tro -
Warszawa

ul. Marszałkowska 81

Potwierdzam odbiór zawiadomię 
nia telegraficznego z dnia 10.V. 
1949 r. o przyznaniu m i nagrody 
naukowej w kwocie 100.000 zło
tych. Czuję się zaszczycony tym 
wyróżnieniem i proszę przyjąć i 
wyrazić również ju ry  moją wdzię
czność.
Sądzę, że będzie to odpowiadało 

intencjom ofiarodawców, jeżeli 
przeznaczę tę nagrodę na spełnie
nie mojego najsilniejszego pragnie

nia. Najbardziej leżą m i na sercu 
losy młodych, pragnących poświę
cić się pracy naukowej Dlatego 
pragnąłbym zużyć ten fundusz na 
10-miesięczne stypendium dla stu
denta medycyny, mającego aspi
racje naukowe, do uznania War
szewskiego Wydziału Lekarskiego.

Niezmiernie m i przykro, że 29.V 
nie będę w stanie odebrać osobi
ście nagrody. Uprzejmie proszę o 
przekazanie je j Dziekanowi War
szawskiego Wydziału Lekarskiego, 
którego jednocześnie zawiada
miam o mojej decyzji. Gdy będę w 
Warszawie, pozwolę sobie zajść 
do Panów i osobiście podziękować 

Proi. D r Ludwik Hirszfeld

* * * * * *

JERZY ZAWIEYSKI

K om unikat Jury
Dnia 7.V.1949 Jury Nagrody im. WI. Pietrzaka w składzie: przewodni

czący: prof, dr Stefania Skwarczyńska, Hanna Malewska, Ks. dr Kamiń

ski, prof, dr Władysław Tatarkiewicz, Antoni Gołubiew, Paweł Jasienica 

i Dominik Horodyński przyznało nagrody:

W dziedzinie naukowej 150.000 prof. dr. Ludwikowi Hirszfeldowi za 

całokształt twórczości w dziedzinie nauk przyrodniczych;

Jury Nagrody im. W! Pietrzaka w składzie: prof, dr Stefania Skwar

czyńska, Hanna Malewska, Ks. dr Kamiński, Antoni Gołubiew, Paweł 

Jasienica i Dominik Horodyński przyznało nagrody:

Nagrodę literacką 100.000 zł Janowi Dobraczyńskiemu za popularyzację 

postaci św iętych i problematyki katolickiej wśród szerokich mas.

Nagrodę publicystyczną w sumie 135.000 zł: Jerzemu Turowlczowi ** 

całokształt działalności w dziedzinie kultury katolickiej.

Nagrodę Młodych w sumie 75.000 zl Zygmuntowi Lichniakowi za twór
czość krytyczną i literacką,

(—) Stefania Skwarczyńska, (—) Hanna Malew

ska, (—) X. Zbigniew Kamiński, (—) Władysław 
Tatarkiewicz, (—) Paweł Jasienica, (—) Antoni

Gołubiew, (—) Dominik Horodyński.

JERZY KIERST

V
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T Y D Z I E Ń  K U  L T U K A L / V Y
SZTUKA STAROŻYTNA 

W MUZEUM NARODOWYM 
W dnia 30 bm. otwarty został w 

Muzeum Narodowym bogaty dział, 
poświęcony zbiorom sztuki staroży- 
tnej.

Eksponaty nowego stałego działu 
Muzeum rozmieszczone zostały w 26 polska wystawa w stolicy Holandii,

śnie dawać koncerty, na których wy
konywał przeważnie murzyńskie pie
śni ludowe.

30 ban przybył do Warszawy samo
lotem z Pragi znakomity śpiewak mu
rzyński Paul Robeson.

Paul Robeson jest człowiekiem o 
rozleglej wiedzy. Syn niewolnika, 
dzielą uporczywej pracy i zdolno
ściom utorował sobie własną drogę Pradze, Bukareszcie i 
życiową. Ukończył prawo, nie mógł cach europejskich.

salach, mieszczących się' częściowo w 
salach parterowych, częściowo w spe
cjalnie dostosowanych do potrzeb mu
zealnych podziemiach, składających się 
z 2 kondygnacji.

Zbiory sztuki starożytnej dzielą się 
na 3 zasadnicze działy! sztoki grec
kiej, rzymskiej oraz egipskiej.

Dział sztukj greckiej ¡.rzymskie) za
wiera liczne rzeźby, płaskorzeźby i 
portrety, sarkciagi, stele nagrobne, 
nagrobki ; urny grobowe, naczynia i 
wazy attyckie, mykeńskie i korync- 
kie, fragmenty fryzów, brązy, kapi
tele, przedmioty i figurki z terrakoty 
etc.

Oddzielne sale zawierają obok ory
ginalnych inskrypcji kamiennych, 
greckich i łacińskich, rekonstrukcje 
rzeźb greckich, wykonanych w brązie 
i innych metalach.

Dział sztuki egipskiej zawiera obiek
ty wydobyte z masta Starego Pań
stwa, względnie z grobów skalnych 
Nowego Państwa. Znajdujemy tu stele 
i płyty grobowe, drewniane sarkofagi, 
kapliczki, płaskorzeźby, fragmenty ko
lumn z piaskowca, naczynia grobowe, 
fragmenty szat liturgicznych, papirusy 
etc. i

Znaczna część zabytków egipskich 
' to dorobek polskiej ekspedycji ar- We wszystkich większych skupi- 
cheologicznej do Edfu z r, 1938/39 skach ludności polskiej w B e l g i i  
pod kierunkiem prof. K. Michałow- powstały Komitety Roku Chopinow-

ambasadorem Związku Radzieckiego pych poświęcić, gdyż dla Murzyna 
na czele, przedstawiciele Polonii Ho- prawnika wszystkie di Ji. były tam 
ienderskiej oraz świata artystyczne- zamknięte. Zaczął próbować swoich 
go stolicy Holandii, sił na scenie.

Wystawa spotkała się z gorącym Już pierwszy występ Rcbesona, 
przyjęciem prasy i publiczności, Jest który odbył się w r, 1924 w dzielnicy 
to po wystawie polskiej grafiki druga murzyńskiej Nowego Jorku zwrócił

nań ogólną uwagę. Zaczęto mu wró
żyć wielką karierę artystyczną. Wy- 

PAUL ROBESON W WARSZAWIE stępując następnie w teatrach dra
matycznych Robeson zaczął jednocze-

WYNIK KONKURSU NA OPRACO
WANIE PIEŚNI LUDOWYCH

Ogłoszony przez Ministerstwo Kul
tury i Sztuki oraz Związek Kompo
zytorów Polskich w związku z Fe
stiwalem Polskiej Muzyki Ludowej 
konkurs otwarty na opracowanie pie
śni ludowych został w tych dniach 
rozstrzygnięty.

Na konkurs nadesłano 192 utwory.
W dziale pieśni solowej pierwszej

dzi oraz Czesławowi Kozietulskiemu 
z Krakowa (dwa wyróżnienia).

W dziale pieśni chóralnej pierwszą 
nagrodę (S0.0C0 z!) przyznano Stani
sławowi Wiechowiczowi (Kraków) z« 
„Kujawiaka“ — drugiej nagrody nie 
przyznano, trzecią nagrodę (40.000 zł) 
otrzymał Kazimierz Jurdziński z Łodzi 
za utwór pt, „2a borem, z. lasem“. 
Nadto wyróżnienia (po 15.000 zł) o* 
trzymali: Jerzy Szeel z Poznania (dwa 
wyróżnienia), K. Sikorski (dwa wy-

i trzeciej nagrody jury nie przyznało różnienia), H, Obuchowicz (dwa wy-
nikomu. Drugą nagrodę (60.000 zł)

Z czasem poza Nowym Jorkiem i otrzymał Kazimierz Sikorski z Łodzi 
Filadelfią odnosić zaczął w ie lk ie  suk- za utwór pt. „Mazurek“. Ponadto przy. 
cesy w Londynie, Paryżu. Wiedniu, znano wyróżnienia (po 15-000 zł) Hen- 

innych stoli- rykowi Ob uch owiczowi z Krakowa.
Michałowi Świeżyńslriemu z Warsza-

mu się jednak w Stanach Zjednoczą- W  r. 1934 artysta odwiedzi! ZSRR. wy, Tomaszowi Kiesewetterowi z Ło-

różnienia), Anna Wąsalanka z Łodzi, 
jffa Gawlas z Cieszyna, K. Jurdziń
ski i Irena Pfeiffer z Krakowa.

Jury konkursu stanowili: Mirosław 
Dąbrowski (przewodniczący), Grażyna 
Bacewiczówaa, Alfred Gradsztejn, Je
rzy Kołaczkowski i Józef Lasocki,

Role Chopinowski 1311

f  Jn H

skiego, obecnego wicedyrektora Mu
zeum Narodowego i kierownika dzia
łu Sztuki Starożytnej.

W myśl uchwały Związku Muzeów, 
Muzeum Narodowe w Warszawie sta-

skiego, których zadaniem jest zorga
nizowanie uroczystości na cześć nie
śmiertelnego kompozytora polskiego.

Uroczystości te odbyły się już w 
trzech miastach belgijskich, zamiesz-

nie się centralnym zbiorem zabytków kalych liczaie przez p0laków: w Lie 
sztuki starożytnej z całego kraju. ge> Mons ; Chaleroi. M. in. wygło

szone zostały przez nauczycieli pol
skich pogadanki o Chopinie, które 
ilustrował utworami Chopina piani
sta polski, student konserwatorium 
brukselskiego, Józef Kuczyk. 

Uroczystości chopinowskie cieszą

WYSTAWA
POLSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ 

W AMSTERDAMIE

W dniu 25 maja w salach Wielkie
go Muzeum Miejskiego w Amsterda
mie dokonano uroczystego otwarcia ptaków w Belgii, 
wystąwy polskiej sztuki ludowej. Przy 
otwarciu wystawy obecni byli: przed
stawicielka królowej, członkowie W M e k s y k u  zwycięzcą elimina 
korpusu dyplomatycznego z dziekanem cyjnego konkursu chopinowskiego

którego fina! odbył się dnia 25 bm., 
został 31-ietni pianista meksykański 
Carlos Rivero. Otrzymał on nagrodę 
Min. Oświaty w wysokości 5.000 pes- 
sos oraz nagrodę poselstwa R. P. w 
postaci pokrycia kosztów podróży do 
Polski na Międzynarodowy Konkurs 
Chopinowski.

Laureat w rozmowie g korespon
dentem PAP w Meksyku oświadczył, 
że uroczystości chopinowskie, a zwła
szcza konkurs eliminacyjny stanowią 
istotną rewolucję w życiu muzycznym 
Meksyku, Rivero wyraził przekonanie, 
że konkurs zainicjował szerokj ruch 
chopinowski w świecie muzycznym 
Meksyku. Artysta zapowiedział wy
konanie w Warszawie szeregu utwo
rów fortepianowych kompozytorów 
meksykańskich,

* *4=

I n s t y t u t  F r y d e r y k a  
C h o p i n a  przygotował do druku 
2 pieśni Chopina do słów Mickiewi
cza, a mianowicie: „Precz z moich 
oczu“ i „Moja pieszczotka“.

Wstęp do tego wydawnictwa obej-
się poparciem i uznaniem y/szystkich mil;e artykuły prof. dra Zdzisława

Jachimeckiego i Krystyny Kobylań
skiej.

Wyszła z druku książka Marii Mir- 
skiej pt. „Chopin".

***

K o n f e r e n c j a  w  I F C
Dnia 20 maja br, odbyła  się w  In- 

e iy tuc ie  F ryderyka Chopina konferen
cja prasowa.

Możemy sobie powiedzieć jtasno, że 
działalność Ins ty tu tu  to p iękna karta 
na tle  obecnego życia muzycznego w 
Polsce. Oby ty lko  n ie  poszła na m ar
ne. Oby nie rozp łynęła się w  morzu 
zagadnień, planowań i  ogólnego bez
władu, jaiki, powiedzmy sobie szcze
rze, panuje u  nas aa n iw ie  muzycz
nej. Obchodzimy często różne „tygo
dn ie " czy „m iesiące". W szystkie one 
mąją swój cel, a  ze względu na ich 
charakter cieszą 6ię trosk liw ym  po
parciem władz. Rokują też konse
kwentny, planowy rozw ój idei, zary
sowanej w  k ró tk im  okresie wzmożo
nego je j propagowania.

W muzyce zaczęliśmy od razu od 
„R o ku ” . Pierwsza w ie lka  akcja, to 
„R ok Chopinowski". Piękne dzieło, 
ale czy aby po zakończeniu go nie  
spoczniemy na lanrach? A  może za
chęceni rodzącym się wśród społe
czeństwa zainteresowaniem muzyką 
(chw ilowa ty lk o  chopinowską), po za
kończeniu „R oku" damy ciąg dalszy, 
o charakterze ogólnym, „Roz upo
wszechnienia m uzyki"! Naturalnie w y 
ciągnąwszy w p ie rw  w nioski ze wszy
stk ich negatywów i  pozytyw ów  „R o
ku  Chopinowskiego” .
Ins ty tu t F, C. wyodrębnił d/wa zasad
nicze pu nk ty  swej konferencji: w y
dawnictwo d i a św ie tlic  broszury po
pularnej w  opracowaniu d r  Z o fii Lie- 
e a, i  iniCijafywa rozipisiainia konkursu 
d la  m łodzieży szkolnej na nracę o 
Chopinie,

Jeżeli idzie  o broszurę d la  św ie tlic  oddać w iele usług w dziele zainłere- 
(Chopin, M a te ria ły  do użytku  św ietlic , sowania życiem i  muzyką kompozy- 
d r Z, Lissa, wyd, IFC, Warszawa, tora.
1949) —  to  je j cel jest prosty: ma G rozi mu może w  te j chw ili zbyt 
ona dostarczyć k ie row nikom  św ie tlic  pobieżno, lub wyłącznie w  oparciu 
m ateria ły  do pogadanek, audycji i  wy-, o czyjeś sugestie, potraktowanie łe - 
staw chopinowskich. Składa się ona matu. Przyczyną tego by łoby niiedo- 
sasadni-czo z trzech części. Pierwsza stateczne zainteresowanie młodzieży 
z nich, ogółnobioigraficzna. Następna, muzyką chopinowską. Zbyt mało było  
odnosząca się już do dzie l Chopina, koncertów  chopinowskich dla szkół, 
nasuwa pewne wątp liwości. Spis dz ie ł aby młodzież mogła, jeśli n ie zro>z,u- 
Cbopina wymaga szeregu objaśnień, mieć, to chociaż pokochać muzykę 
Zachowanie oryginalnych brzmień w  Chopina, Toteż pracom grozi riew ą t- 
nazwach, często cudzoziemskich, bez pkw iu  nadmiar frazesów, nie popar- 
uyjaśm ania ich, oraz form muzycz- tych osobistym przekonaniem m ło- 
nych, operowanie tonacjami itp . —  dzieży o słuszności, czy prawdzie fe 
to  wszystko jest dobre dla fachowca- go, co pisze.
Czy jednak wszyscy k ie row n icy  św ie t. M imo to jednak konkurs zainteresuje 
lic  są n im i ar wystarczającym stopniu? Chopinem, A  to już coś. Należy ty l-  
Szereg objaśnień, odnoszących się do ko życzyć inicjatorom, aby zajęli się 
nazw, f-onm, nom enklatury itd., wnio- nim pedagodzy j  aby w każdej szkole 
s łaby dużo św ia tła  do, .zaciemnionego zainteresowano nim ja k  największe 
dla „nieiwtajammiozonych obrazu rzesze młodzieży. Sześć tematów: 
twórczości muzycznej. Podanie szere- A ) Opisz wszystko co wiesz o F. Cho- 
gu nazwisk św iatowej sław-- w yko - pinie, jego życiu i  muzyce; B) Czy 
nawców Chopina, jako też nagrań piły- często słuchasz m uzyki Chopina, ozy 
to.wych (których większość; dostać w  lubisz je j słuchać i  dlaczego; C) Rola 
Polsce oś» można), n ie  w ydaje się po- twórczości Chopina w dorobku ku l- 
Łnzebsie. turalnym  Polski; D) Jaki jest sto-

M im o wszystkie Powyższe uwagi, etm'ek twórczość; Chopina do po lskie j 
książeczka (cena 100 z ł) jest godna ™diowej; E) Ja« rozpowszech-
załeceraiia i  winna, poprzez właściwe aic muzykę Chopina_ w  najszerszych 
■czynniki, być rozprowadzona do wszy- ™aia,c“  narodu w  mieście i na wsi;

Sprawa godna uwagi
Zdarzyło się ta k  (stara historia, bo mówiąc, Chopin zawsze —  ja k  Łwie,r- 

było  to w  czasie dyskuój; nad pra- dzą his torycy —  gryw ał z m etro- 
prem ierą „K o b ie ty  we mgle" M ichała nomem) wskazałby, że M azurek f-m o ll 
Rusinka w  teatrze „Klasycznym  ), że ą |a Umgar m ia ł tem po co najm niej 
pewien nieapierzony i  bardzo m łody 0 pl0ław e większe w  porównaniu ze 
człowieczek, oburzony na aspołeczną Sztompką. Publiczność w obu w y- 
,w jego  oczywiście nieopie izonym  po- padfcach b ije  brtaiwo i  dysząc iz za
jęciu) tendencję sztuki, począł ciskać chw yhi w ykrzyku je : fantastyczna in - 
gromy na reżysera, z c w  dostrzegł terpretaiqi,a —  brawo Szpinakki! fan- 
tego błędu 1 ze... me «siłowa! zmienić tasłTczna in terpre tacja ! -  brawo 
koncepcji autora, w  us iłow ał je , no- &zto ka {^ a n ty c z n a  in terpre tac ja ! 
prawic, a przeciwnie wszystkim i do- __ b Untfairj 
tstępnyma środkam i starał 6ię ¡ją «w y-
pulklić. W k zyski e trzy  o k rzyk i powtarzane

I  wówczas stała się rzecz ¡zgoła są z przejęciem pnzez tych samych 
sensacyjna. O głos poprosił rzecznik słuchaczy. I  n ic dziwnego; każda z 
Zaiksu i  tonem wzburzonym (slusz- in te rp re tac ji ma swój odrębny, pory- 
mie) pow iedzia ł m niej w ięcej tak: „M y  wający. urok.
(tzn. Zaiks) jesteśmy po to, by ekar-
żyć do sądu w  im ieniu autora takie- _  (ip®t zaw iła  sama w  sobie»
,gc reżyseria, k tó ry  by  zm ienił bon- Trudno mieć pretensję do ibseeniza- 
cepcję sz tuk i” . cj,i Szekspira a la Dąbrowski, a la

Horzyca, a la Gaił. Trudno oponować 
przeciw  odmiennemu traktowaniu, 
u tw orów  Chopina przez różnych p ia 
nistów. D la jednego etiuda jes t ty lk o  

Sprawa wyżej poruszona wcale n ie  ćwiczeniem, a w ięc okazją do poka- 
naileży dio prostych. M łody, nieopie- ^ania wysokich um iejętności technicz- 
naoay człowieczek powiedział w  ko.n- nY°h, a dla drugiego kom pozycją a 
kre fa ie  cytowanym przykładzie  w ie !- tów. głębią, a jw iięc okazją do zade- 
kie głupstwo, bo przecież nie m ia ł monstrowaaiia tzw*. nowego spojrzenia 
ani cienia nacji w  odniesieniu do Ru- 113 Cbo.pina 
sinka, M łody, nieopierzony człowie- „
czek, jeś li zagadnienie zechcemy ® a< Chopin gryw ał (wolno tak 
uogólnić, w yraz ił ¡jednak słowam i to, przypuszczać) te  same u tw o ry  nie 
co się rob i cod/ronnic, co stało się zawsze jednakowo in terpretacja 
niepisanym a:le uświęconym tradycją aa*®*a*a °;4 ie'go stanu psychicznego, 
prawem reżysera, inscenizatora. a. Ila.w ®t fizycznego. Rzecz sprowadza

się do tego, że an i teatr, ani muzyka 
Po odkryciach przyczymlcairzy „W ie - nie daje m ożliwości zuoełnego obwa- 

czór trzech fcrółi" grywa się, w  za- rowania twórczości jakąś jedno litą  
leżmości od w o li insiceniizatorów, raz ramą konoepęjj twórczej. Rzecz w 
a położeniem nacisku na „sprawę" tym, że ty lko  z dociekań k ry tykó w  
miłosną, drugi ra«z z uwypukleniem  i  odtwórców wiemy, co chciał wy* 
„sprawyi" Czkawki, Chudogęby i  razić Polonezem es-moill jego tw ór- 
wreszcie trzeć; raiz z wydobyciem na ca. I  Szpinalski i  Ungar grają z tych
plan pierwszy „spraiwy" M ałwolia.

„Pan inspektor przyszedł" Priest- 
leya wygląda w in te rpre tac ji Horzy
cy zup-Lnie inaczej, niż spektakl pod 
tym samym tytu łem  realizowany 
przez Teatr Polski w  Warszawie. Się
gnijmy, aby problem u nie zwężać, 
do innej dziedziny sztuk i do muzyki.

samych nut.

stkidh św ie tle . Używana właściwie, 
może stać się ogromną pomocą w 
rozpowszechnianiu m uzyki chopinow
skie j.

Konkurs na pracę o Chopinie dla 
m łodzieży szkolnej może n iewątpliw ie

F) Jak r. o winniśmy w  szkole uczcić 
pamięć Chopina 
Dmowskiego —  
m l odzież v. zwł 
złomu umysłowego.

daje duże możliwości 
eżnłe od je j w ieku i  po-

Stanisław Urstein

_ Ale.,, do tego wszystkiego zupełnie 
nie pasuje oświadczenie rzecznika 
Zaiksu. Bo i  k iedyż t>a wysoka in s ty 
tucja może stw ierdzić, że została na
ruszona koncepcja tw ó rcy?  Na ja k ie j 
podstawie? Czy decyzja opierać się 
będzie na Humekerze, ozy na Opień- 

Słyszeiliście dw ukro tn ie  w krótkim i, skim? A  może na Krassowskim, k tó - 
tygiodniowym odstępie czasu wykona- Ty  0  .jednym z pre lud iów  sztutgardz- 
n.y ko/lej.no ¡przez St. S z i p Ł n i c ^ o  i k ich pisa!: Mnie grywać, ho aziiwacz- 
Imre Ungara Polonez c-m cłl op. 40 ne‘‘ 
nr 2 Chopina? Słyszeliście Mazurek
f-m oll grany przez Sztompkę i  przez Pomińmy fakt, że Zaiks in te resu i* 
Ungara? Dw ie in terpre tacje  są tak  się w  zasadzie twórcam i żyjącym, a 
różne, że trudno rozpoznać utwór, na wszelkie h istorie wyczyniane z 
Nie można ustalić ile  w  słyszanej Szekspirem przym ruża oczy, zgłasza, 
kom pozycji jest z Chopina, ile  ze zgodnie zresztą ze swoim statutem, 
Szpiinalsikiego, a ile  z Ungara. desinteressemeoit. Czy tsą w  ogóle 

jakieś prawa regulujące to interesu
jące zagadnienie? Czy istn ie je m ożli
wość ustalenia jakie jś granicy m ię
dzy swobodą odtw órcy a przynależną 
tw órcy ochroną jego m yśli?

Odpowiedzialność odtwórcy? To z a

l  nad tym  wszystkim  z dobrą miną 
przechodzi się do porządku dzienne
go, opierając 6wobodę odtwórcy na 
przyjętych przez cały św iat hasłach:

1. U tw ór klasyczny dJlatego m ie
dzy innym i otrzymuje tak zaszczytną
nazwę, że każda epoka znajdzie w mat o - ' ^ Z i d k a panuje swoboda 
mm cos d!la siebie. W  związku ”
tym każda epoka ma priawo doko
nywać na nim  w iw isekc ji ; wyd oby
wać na wierzch to, co je j się wydaje 
najistotniejsze.

2. In terp re ta tor fest także artystą 
i wolno mu uważać dzie ło innego a r
tysty za kanwę dla  swojej tw órczo
ści, zgodnej z w łasnymi założeniami 
artystycznymi, zgodnej z własną in 
dywidualności ą,

f dlatego Polonez c-m oll raz brzm i 
śpiewnie, smutnie, po polsku, a drugi 
raz nieco ja k  jedna z rapsodii L isz
ta. Po węgiersku. I  dlatego metronom 
ustawiony na fortepianie (nawiasem

w  pojęciu k to  jest odtwórcą-artystą. 
P rzyw ile j ten regulowany jest prze
cież ty lk o  opiniią włas.n j. A jakieś 
normy w inny tu istnieć.

Jerzy A riem sk i

C i y  to »c śe

„SŁOWO POWSZECHNE"
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Inną, niż Gałaj, koncepcję po
wieści o wsi polskiej, m iał zamiar 
zanalizować w swej tetralogii Sta 
nisław Piętak.**) Gałaj usiłował 
stworzyć dzieło epickie. Piętak ra 
czej autobiograficzne. Gałaj kusił 
się o przedstawienie przeżyć' całej 
wsi, o wykreślenie ewolucji całej 
gromady mystkpwiaków, Piętak 
przeżycia wsi i ewolucję gromady 
usiłował ukazać przez pryzmat in 
dywidualności głównego bohate
ra. I  jedno i drugie dzieło ożywia 
ła jednak ta sama ambicja: chęć 
stworzenia artystycznego doku
mentu socjologiczno - historyczne
go ostatniego ćwierćwiecza wsi 
polskiej. Piętak, co prawda, sam 
przyznaje (w przedmowie do „U- 
cieczki z miejsc ukochanych“ ), że 
początkowo uwiodły go inne cele, 
ale podkreśla, że później starał się, 
„by nie dawać barwnego kalejdo
skopu perypetii kariepy Jasia, ale 
obraz środowiska chłopskiego na 
przestrzeni kilkudziesięciu la t“ ...

Jak wypadła realizacja koncep
c ji Gałaja, staraliśmy się wykazać 
w poprzednich rozdziałach szkicu. 
Warto dokładniej zbadać w yniki 
prób Piętaka.

Na początku wyjaśnić należy 
jedno dosyć zasadnicze nieporozu
mienie.

Autor zwodzi czytelników swo
ją  przedmową do „ucieczki z 
miejsc ukochanych“ . Cytowane z 
niej zdanie nie dopowiada praw
dzie jego cyklu powieściowego. 
Cały cykl, od pierwszej do czwar
tej części włącznie, jest „barw
nym (jak sądzi autor) kalejdosko
pem perypetii kariery Jasia“ , Je
dynie na marginesie (rozszerzają
cym się w części ostatniej i przed
ostatniej) znajdujemy (według 
przesadnego określenia Piętaka) 
„obraz środowiska chłopskiego“ .

Nie na tym jednak polega istot 
ne nieporozumienie wymagające 
wyjaśnień. K ryje  ślę ono głębiej, 
w  fałszywych sugestiach autora. 
Bo z jego sformułowań wynika 
chyba niedwuznacznie, że opisu 
perypetii Jasia Kunefała nie u- 
waża za opis jednego ze zjawisk 
charakteryzujących wieś polską z 
początków 20 stulecia, że losy sy
na chłopskiego nie są „zagadnie
niem chłopskim“ . A tak nie jest. 
Jaś Kunefał — narzym zdaniem —- 
stanowi funkcję bardzo istotnego 
problemu, problemu niepokojące
go i charakterystycznego. Można 
ten problem nazwać bezpowrotną 
emigracją chłopa do inteligencji, 
dezasymilacją, polegającą na tra 
ceniu psychicznych kontaktów z 
warstwą, z której się wyrosła, czy 
wreszcie — trawestując ty tu ł jed 
Bej z części cyklu - dezerterską 
ucieczką z miejsc podobno ukocha 
nych.

Szkoda, że autor nie widział w 
Kunefale tych spraw dostatecz
nie jasno. Nie bałamuciłby wtedy 
czytelników dziwnymi „wyjaśnię- 
p iw ni“  i  — eo znacznie ważniej
sza — świadomie kreśliłby kontu
ry  arcyistotnego zagadnienia, któ
re podświadomie zasygnalizował 
jedynie w swoim cyklu powieś
ciowym, Błędne przesłanki zem
ściły się na całości, Gwałtowne 
zmiany założeń artystycznych — 
porzucenie psychologiczno - socjo
logicznej analizy i przejście ku 
kronikarskiemu opisowi — zawio
dły, Autor nie po tra fił bowiem 
zerwać z tradycją części pierw 
szych, a chcąc łączyć obydwie kon 
cepeje, uw ikła ł się w  bezładzie i

*i nor. „Rssiś i Jutra" Nr 22 (184) 
r dnia 5.TI.49 r.

**) St. Piętak: „Młodość Ja$sia Ka- 
nefałą", wyd. I I I ,  str. 192, 1947 r. ,Bią- 
iowle.iśkie neee", ¡str. 187, 1947 r. „Nagi 
grom”, str. 150, 1947 r. „Ucieczka 7, 
miejsc ufeoehanycłi”, etr. 147, 1948 r.

walczył beznadziejnie o pozory 
konsekwencji i jednolitości arty- 
styeznei.

7.
Analiza konstrukcji wykazuje, 

że nawet pozorów autor nie osiąg 
nął. W swojej przedmowie, o k tó  
rej już wspominaliśmy, wmawia 
w czytelników, że zrobił wszystko, 
aby każdy tom stanawił odrębną 
całość niezależną w pewnym sen
sie od reszty cyklu. Zapewnienie 
gołosłowne. Dzieło mów co inne
go. Żadna z części n;e stanowi 
zamkniętej całości powieściowej, 
każda jest właśnie częścią.

„Młodość Jasia Kunefała“ jest 
właściwie szeroko rozbudowaną 
ekspozycją. Pierwszą połowę to
mu wypełnia charakterystyka śro 
dowiska wiejskiego, a raczej ro
dziny Jasia, aż po trzecie pokole
nie wstecz, druga połowa zaś zaj
muje się zawiązaniem bardzo pry 
m itywnej in tryg i miłosnej z zasad 
niczym konfliktem  przedstawio
nym w epilogu, na którym  spoczy 
w a główny punkt ciężkości pierw 
szego tomu tetralogii.

Gdybyśmy m ieli rozpatrywać 
go jako mającą pretensję do auto 
nomicznej egzystencji całość, nie 
potrafilibyśm y wyjaśnić kompo
zycyjnego i  logicznego sensu cha
rakterystyki postaci, które zajmu 
ją prawie dwie trzecie książki, a 
na je j kulm inacyjny moment nie 
mają najmniejszego wpływu, ba 
nie można między nim i, a spra
wą miłosną Jasia dostrzec żadne
go związku. Natomiast w połącze
niu z akcją dalszych części stano
wią pewną względnie logiczną 
cząstkę całości, przydają się Jasio 
w i jako m ateriał do powieści, zdo 
bywającej mu rozgłos i  kształtu
jącej między innym i dalsze koleje 
jego życia.

Dlatego już pierwsza część tra 
ci prawo samoistoienia, nabiera 
sensu w układzie całości, i  je j ogól 
nym schematem tłumaczy swoje, 
w  innym wypadku niewybaczal
ne, przerosty i  dłużyzny, Podob
nie jest i  z pozostałymi częściami. 
Są one niejako skazane na wza
jemne świadczenie za sobą, Zwią
zek ten można by określić jako 
związek negatywnej współzależno 
ści. Jak go się jednak nie nazwie, 
każe on jednak rozpatrywać tetra 
logię Piętaka jako konstrukcję ca
łościową, złożoną z. czterech człon 
ków, które powinna zespalać ja 
kaś więź wspólnej prawdy psy
chologicznej, socjologicznej czy in  
nej. Siłą tej więzi można mierzyć 
rzetelność całej konstrukcji.

W cyklu powieściowym Piętaka 
siła tych więzi a więc i  rzetelność

konstrukcji całokształtu równać 
się będzie sile prawdy psycholo
gicznej Jasia Kunefała, sile wni
kliwości w obserwacji z socjolo
gicznej strony zjawiska jakie 
główny bohater reprezentuje, 
wreszcie sile wyrazu artystyczne
go starającego się te dwie praw
dy możliwie najpełniej przedsta
wić.

Już na początku wypada zwró
cić uwagę na jeden błąd, który 
się zemścił na Piętaku. Jaś Kunę 
fa ł stanowiący główną siłę spaja
jącą konstrukcyjnie poszczególne 
części cyklu, jest traktowany przez 
autora bardzo niegrzecznie. Zapo
mina się o nim  na przeciąg k ilku  
czy nawet kilkunastu rozdziałów, 
które nie bardzo wtedy wiedzą 
jak połączyć się z całością, albo 
stawiają Jasia Kunefała w podob
nie przykrej sytuacji. Najczęściej 
jednak dochodzi Jaś do porozumie 
nia z autorem, a bezjasiowe roz
działy pętają się po poszczegól
nych tomach ogłupiałe i na nic n i 
komu nie potrzebne.

A, że Piętak jak wiemy,.pod ko 
nieć usiłował pisać jak najwięcej 
bezjasiowych pa rtii w ynik dość 
smutny: ani każdy tom osobno 
wzięty, ani wszystkie wzięte ra
zem nie stanowią zwartej kon
strukcji,

Mimo tych potknięć autora 
mógł uratować sytuację Jaś Ku
nefał. Gdyby autor potraktował 
go głębiej, gdyby nie kazał mu od 
grywać ro li — najpierw bladego 
autoportretu czy sobowtóra wy
głaszającego za autora ody „de 
suo ipso ad posteritatem“ , .a póź
niej kukły pociąganej za sznure
czek szlachetnych tendencji, kiedy 
pokusił się większą prawdą psy
chologiczną i  socjologiczną jego 
rozwoju, postać ta zapanowałaby 
nad całością i zakryłaby zawsze 
przecież możliwe braki konstruk 
cyjne.

Ale Jaś Kunefał żył ty lko  za 
czasów, swojej „Młodości“ ., póź
niej już pomagał autorowi romans 
układać, a w tomie trzecim i czwar
tym — dziury łatać. Z postaci ży
wej stał się makietkąi Odszedł ze 
wsi do miasta. Został doskonałym 
literatem. Wpadał od czasu do 
czasu do rodzinnej chaty. Ale na 
stałe nie w rócił tu  nigdy, uciekł 
z miejsc ukochanych.

Argumentacja psychologiczna 
tych wszystkich wydarzeń w ży
ciu głównego bohatera kończy się 
na powierzchni zjawisk, nie sądu 
je głębiej. Jakie były istotne przy
czyny doz asymilacji Jasia Kune
fała. Jakim układem psychicznym 
to się tłumaczy, jakim i przeżycia
m i oprócz mało istotnych wzru

szeń i  doznań. Te pytania godne 
odpowiedzi wyzierają spod kusej 
prawdy psychologicznej spłycone 
go bohatera.

Również natrętne pytania doma 
gają się pogłębienia prawdy socjo 
logicznej. Jakie elementy życia 
miejskiego przedwrześniowej War 
sza wy oczarowały młodego lew i
cowca. Jakie siły oddaliły go od 
wsi po reformie rolnej. Czym się 
tłumaczy proces wyobcowania 
chłopa z warstwy chłopskiej i  k ii 
matu chłopskości. W oparciu o ja  
kie prawa nastąpiła gwałtowna 
asymilacja. Możemy się tylko do
myśleć. Autor za mało nam w tym  
pomaga. Oczywiście powieść nie 
jest studium psychologicznym czy 
rozprawą socjologa. A le nie jest 
także zbiorem zagadek. Od tego 
są kąciki rozrywkowe.

Jaś Kunefał jest psychologicz
nym i socjologicznym rebusem, 
choć — jak wspominaliśmy — 
mógł stać się wykresem arcyistot- 
nego problemu wsi współczesnej.

Ale klamka już zapadła. Piętak 
komunikuje, że „kształt dzieła, 
które przedstawia jest już ostatecz 
nym“ . Nie pozostaje nic innego 
jak stwierdzić, że kształt to o bar 
dzo rozlazłej konstrukcji we
wnętrznej, która nie zwarła się w 
organiczną całość, czy to przez 
konsekwentne rozłożenie momen
tów akcji, czy przez całkowite, je j 
związanie z głównym bohaterem, 
czy wreszcie przez pełne skomen
towanie jego postaci.

Pozostawała jedność środków 
ekspresji; jednolitość wyrazu ar
tystycznego. I tu* jednak Piętak 
uznał za stosowne próbować k il
ku rzeczy jednocześnie, łączyć k il 
lca ważnych typów relacji w obrę
bie jednego nawet tomu. Mamy 
więc i zwykły tok narracji epic
kiej i  wystąpienie autora w ro li 
impresario Kunefała, i  fragmenty 
pamiętnika głównego bohatera, a 
nawet jego wiersze, ułom ki opo
wiadań czy szkice powieści. Stoso 
wanie ty lu  chwytów kompozycyj
nych w jednym dziele jest bardzo 
niebezpieczne. Już Żeromskiemu 
nie chciano wybaczyć pamiętnika 
Joasi w „Ludziach Bezdomnych“ . 
Ą Piętak mniejszy budzi zachwyt, 
no i  ostatecznie jest różnica jeśli 
się cytuję k ilka  ¿tron pamiętnika 
i później wraca do normalnego 
tonu narracji,, a co innego, jeśli 
po pamiętniku następuje narracja 
ąutora pamiętnika w pierwszej 
osobie, a po niej anons autora 
książki,że podaje fragment po
wieści czy wiersza autora pamięt
nika. Sprawa tak skomplikowana 
jak to zdanie.

A pogarsza ją  jeszcze nieopatrz- 
ność Piętaka polegająca na cyto
waniu in extenso utworów Jasia 
Kunefała, które nie budzą naj
mniejszego zaufania do rzetelnoś
ci Jasiowego rzemiosła pisarskie
go, uznanego w  kontekście powie
ści za osiągnięcie wysokiej klasy.

Ciekawy chwyt rozwijania akcji 
wstecz przez rzucanie obrazów na 
ekran wspomnień barwne film y 
pamięci stanowią jedno z efektów 
niejszych osiągnięć techniki pisar 
sklej Piętaka. Szkoda tylko, że f il 
my te są zbyt długometrażowe i 
bardzo często nagrywane na zwoi 
nionej taśmie. Nie przeszkadza to 
jednak podziwiać bogactwa typów, 
świetnych rysunków charaktero
wych, przypominających — aby 
jeszcze pozostać przy kinomatogra 
licznych porównaniach — francu 
skie film y psychologiczne. Ro
dzina Kunefalów odżywiająca we 
wspomnieniach Joasia i opowiada
niach jego ojca upodobnia się pod 
tym względem, lub raczej literac
ko antycypuje rodzinę Goupie. Aż 
dziw bierze, skąd w Białej Wsi i 
to w dodatku w jednej fam ilii ty 
le tajemniczych typów, bo nie 
brak tu- i poety - rewolucjonisty i 
włóczęgi — Don Juana.

Znacznie gorsze tradycje dało
by się wyśledzić w szablonie melo 
dramatycznych rozwiązań sytua
c ji u Piętaka. Za dziwnie i  za 
gładko zbiegają mu się odpowied 
nie momenty sytuacyjne. Oto n.p. 
czekała dlzewczyna na narzeczone 
go, który zniknął przed k ilku  la
ty  w tajemniczy sposób; czekała 
i umarła, aż tu w dniu je j pogrze
bu zjawia się jakiś młodzian na ro 
werze. Oczywiście: spóźniony na
rzeczony. Takich łatw izn jest u 
Piętaka sporo.

Powiększają one sumę niedo
ciągnięć, która ciąży nad całością 
groźbą dosyć poważnego zarzutu. 
Karygodnego zaprzepaszczenia 
przez nieskoordynownie we
wnętrzne uzewnętrzniające się nie 
ęibałstwem konstrukcyjnym, świet 
nych, choć może w podświadome 
ści dopiero krystalizujących się 
pomyrłów.

8

Chodzi nam tu o pomysł przed
stawienia jednego z istotnych pro 
h ii snów wsi polskiej, o którym  
mówiliśmy, przystępując do omó 
wienia tetralogii Piętaka, proble
mu dezasyroilowania chłopa przez 
środowisko miejskie. Z przedsta
wienia tego problemu, do którego 
postać Jasia Kunefała w pierwszej 
części zdawała się już dorastać, 
mogłoby wyniknąć wiele cieka
wych, pozytywnych lub negatyw 
nych wniosków już nie tylko lite- 
raeko-artystycznych ale ogólniej
szej, społecznej natury.

W każdym bądź razie taka kon 
cepcja dałaby dziełu większe szan 
se jednolitości artystycznej już 
choćby z tego względu, że koncen 
trowałaby wokół siebie układ sy
tuacji, charakterystyki postaci 
czy momenty autobiograficzne.

Niestety Piętak tworząc bezkon 
cepcyjnie, boć ogaecznie zamie
rzenia autobiograficzne nigdy nią 
hicy archi żują dostatecznie wyraź
nie, ani problemów, ani środków 
ekspresji, stworzył rzecz, która 
sygnalizuje pewne zjawiska, ale 
gubi je po chw ili w bezładzie za
mierzeń i niezdecydowanym wy
borze elementów, składających się 
na dzieło jednolite i  pełne arty
stycznie.

D. c. n.
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BJEzZ T Y T U Ł U
Przed zbiórką kolumny roboczej Ka

roli, zbliżywszy się do nii.ie, szepnął:
— Stańmy w pierwszych piątkach, 

między Grekami...
Skinąłem gwwą, zrozumiawszy, iż 

pragnie mi zakomunikować coś poufne-

/■:' '-hwilę znaieźliSmy się obaj wSród 
‘ i reków, c:o zapewniało nam swobodę 
rozmowy.

— Słów, o co chodzi? — zapytałem 
Karonia.

—Tcźekaj, powiem ci w drodzy...
— "Czy to coś ważnego? — indago

wałem niecierpliwie.
— Ula mnie tak, a może i dla ciebie...
Chwila odliczania, równania piątek

i szeregów, wresaje wrzaskliwa ko
menda: wychodzić!

Ruszyliśmy w milczeniu, przeszliśmy 
bramę obozu, uwieńczoną szyderczym 
napisem: „Praca czyni cię wolnym” . 
Slinęliśmy pierwsze punkty kontrolne, 
kierując się ku moczarom, gdzie od 
kilku dni kopaliśmy rowy odwadniają
ce blociska. W  miarę oddalania się od 
obozu następowało odprężenie czuj
ności. Kapowie d forarbajtrzy mniej 
zważali na sprawność szyku, -raźność 
kroku, ł obowiązujące milczenie, toteż 
tu i owdzie poczęto gwarzyć półgłosem.

— No, gadaj Szkoda czasu — zwró
ciłem się do Karonia.

Chwilę milczał, badawczo rozgląda
jąc się wokół, po czym szepnął:

— Czy wiesz, że mamy w baraku 
księdza?

— Księdza? K tó ry  to? — zapyta
łem nieco zaciekawiony. Wiedziałem, 
że przebywający w obozie księża, chro
niąc się przed szykanami i dokuczli- 
wością nie tylko władz obozowych, ta ili 
swą przynależność do stanu kapłań
skiego...
_ To Lewandowski. O, widzisz?

Ten wysoki, co prowadzi wóz —  wy
jaw ił Karoń, wskazując na jednego z(
więźniów ciągnących wóz z narzędzia
mi.

__ Co, Lewandowski? — burknąłem
niechętnie. _ Znam go trochę, ale nie
przypuszczałem, że jest księdzem. Ja
koś z gęby nie podoimy...

__ Nie podobny? — uśmiechnął się
Karoń. — Myślę, że trudno dziś „z gę
by" poznać, czym kto był przedtem.

— Maszę rację — przyznałem. —
(¿»asem jednak z gęby i postępowania 
faceta można o nim coś niecoś wy- 
miarkować. ,
_ A  co wymiankowałeS o Lewan

dowskim?
— Nic szczególnego! Niemrawy śla

mazara i  milczek, zdaje się, trochę 
puknięty _ odrzekłem opryskliwie.
_ Aż tak! — zdziwił się Karoń. —

Dlaczego? — spytał spokojnie, nie zra
żony tonem odpowiedzi. \
_ A, bo taki jakiś... Jakby ci to '

wyjaśnić?... No, nie na mój gust! Nie 
lubię takich słodkich łagodniaezków. 
Wypchną go z ogonka do zupy, albo 
przy podziale chleba w żywe oczy oszu
kują, .czy też rugnie go ktoś, nie broni 
się, nie odgryzie, nawpt nie obsztorcuje 
łobuzów jak należy. A  przecież chło- 
pisko z niego, owszem, owszem — jesz
cze ma krzepę! Patrz! Widzisz, jak 
wóz ciągnie? Ci dwaj obok niego ty l
ko, dranie, udają, że ciągną! Już się 
różni kombinatorzy poznali na nim. 
Przy każdej okazji wpychają mu swo
ją robotę, kiwają go, lenie, a on nic... 
Robi za nich, jak głupi! „Trzeba słab
szym pomagać”  — odpowiedział mi, 
kiedym go pytał, czemu daje się nabie
rać. Dłuższy czas spałem obok niego. 
Kiedyś w nocy jakiś drań wyciągnął 
mu paczkę spod giowy. Szczęście, że

złażąc z pryczy potrąeił mnie. Zbu
dziłem się i, widząc, co się święci, ła
pię bubka za łeb i obrabiam go. Tyl
ko trochę zdążyłem mu wsypać, bo Le
wandowski, miast mi pomagać, broni 
złodzieja! Gada, że to pewnie bieda
czysko z głodu przyszedł kraść. Mó
wię mu, że trzeba złodzieja pouczyć, 
żeby więcej do nas nie łaził. Gdzie 
tam! Lewandowski precz swoje bredzi. 
Jeszcze dał złodziejowi prawie pół 
paczki i, uważasz, zaprasza draba, że
by, jak będzie głodny, zawsze przyszedł
do niego, to się z nim czym ma po
dzieli! Gadaj z takim, co? Przenio
słem się na mną narę, bo nie lubię ta
kich czułości.

— A  próbowałeś kiedy pogadać e 
nim tak bliżej, serdeczniej?

— Nie, mówiłem ci: to mruk! Go
dzinami potrafi milczeć, a wciąż war
gami porusza, jakby z kimś rozma
wiał...

— Modli się, bracie, za nas; rozu
miesz?

— Za nas? — zdziwiłem się.
— Tak, za nas, za mnie, za ciebie, 

za wszystkich.
—Hm, a ja sądziłem, że to już go 

melancholia całkiem wzięła — wyzna
łem ze skruchą. — Być może, że to 
ksiądz...

— Nie może, a na pewno — popra
w ił Karoń.

— Skąd wiesz, że na pewno?
— Znam go z wolności, to mój szkol

ny kolega.
—  Trzeba było od razu tak gadać! 

Powiedz mi zatem, czemu Lewandow
ski został tutaj? Przecież niedawno 
księży wysyłali do Dachau, dlaczego 
nie poszedł z nimi? Tam księży ponoć 
lepiej traktują, niż u nas...

— Mógł pójść, ale nie poszedł, choć 
mu to odradzaliśmy. Twierdzi, że tu, 
w Oświęcimiu, bardziej jest potrzebny.

—  Ciekawe, komu i na co on tu po
trzebny? Nie rozumiem!

— Co ci właśnie chciałem powie
dzieć. Teraz na przykład blisko Wiel
kanoc...

— Więc cóż, że Wielkanoc? Co to 
ma wspólnego z Lewandowskim?

— Eb, widzę, żeś całkiem zoboział! 
A  chęćby spowiedź, to co? Nie dobrze, 
że on jest z nami?

— Spowiedź? — powtórzyłem zdu
miony. — Gdzie, kiedy i jak? W ba
raku, czy gdziekolwiek wszędzie mogą 
podpatrzyć, podsłuchać, donieść. Da 
ci esman, albo kapo taką spowiedź, że... 
szkoda gadać! Nie, to niemożliwe! 
Nie da rady spowiadać.

— Da radę, bracie, da — radośnie 
mówił Karoń. — Lewandowski już to 
obmyślił! Spowiadają się nasi, spo
wiadają... Dziś Bruzgo, ja i kilku in
nych idziemy do spowiedzi. Tobie mó 
wię, bo pomyślałem, że może i ty...

— Co? Chcesz mnie do. spowiedzi 
napędzić? — zapytałem drwiąco.

Spojrzał na mnie z wyrzutem.
— Nie, nie chcę cię „napędzić”  — 

rzekł smutńie. — Ot, myślałem, że mo
że i ty...

Czułem, że moja odpowiedź sprawiła 
mu przykrość. Jakoś odruchowo, pra
wie bezwiednie poprawiłem się:

— Nie to chciałem powiedzieć. Po
myślę może i ja... Tylko jakżeż mam 
to zrobić? Gdzie i kiedy?

— O, to już sam zobaczysz. Po obie- 
dzie trzymaj się blisko Lewandowskie
go i uważaj na nas... Pierwszy pój
dzie Skierko, potem ja. Zobaczysz, jak 
to idzie! Po mnie możesz ty, jeśli ze
chcesz. Uprzedzę Lewandowskiego, że 
by wiedział, żeś swój, dobrze?

' — Uprzedź! Dziękuję ci.
Rychło przyszliśmy na miejsce robo

ty, gdzie wydano nam łopaty i jęliśmy 
się ciężkiej, żmudnej pracy. Zwykle 
pracowałem automatycznie, o niczym 
nie myśląc. Dziś rozmyślałem i me
dytowałem nad tym, o czym dopiero co 
mówiliśmy z Karoniem.

Rozmyślania te jakby zbudziły mnie 
z dotychczasowej drętwej obojętności 
na to, co się dzieje ze mną i wokói 
mnie, na wszystko, co poza mną, iub 
przede mną. Ożywiły stępiałą pamięć, 
która jęła powoli wywlekać z najta j
niejszych swych schowków jakieś po- 
blakłe, przyćmione strzępy dawno prze
żytych wrażeń i uczuć. Zrodziły się 
wspomnienia o tym, co już odeszło, mi
nęło, straciło się... Matka, lata dzie
cięce, dom rodzinny, wolność. Wspo
mnienia te, tak boleśnie różniące się od 
obecnej rzeczywistości, sprawiły, że ta 
nagle zaciążyła mi bardziej, niż kiedy
kolwiek. Poczułem żal do kogoś nie
wiadomego, nieuchwytnego, niezrozu
miałego w swych poczynaniach w sto
sunku do mnie. Po raz pierwszy w 
obozie wyraźnie uprzytomniłem eobie 
ogrom rozpaczliwej nędzy własnej i eu- 
dzej. Po raz pierwszy zrodził się w 
duszy lęk i obawa przed czyhającą tu 
wszędzie śmiercią potwornie uosobioną 
w codziennie widzianych zwaiiskaeh 
trupów. Poczęły mnie dręczyć niepo
kojące pytania, na które nie umiałem 
sobie odpowiedzieć. Czułem, że jakoś 
mięknę, rozklejam się, rozfckliwiam, tra 
cę dotychczasowy spokój i  obojętność. 
Licho nadało mi gadać z Korohiem! — 
złościłem się. Dobrze mu i takim, jak 
on: wyspowiadają się i mają święty 
spokój. A ja?... Rozbebeszył mnie i 
teraz nie wiem, co robić! Jeszcze nie
potrzebnie wyrwałem się, że może i ja 
pójdę... Długo medytowałem, ważyłem 
się, nie wiedzieć czemu poczęło mi się 
Spieszyć.

Zacząłem się rozglądać za Karoniem 
i Lewandowskim. Nie było ich w po
bliżu. Ogarnęła mnie obawa, czy aby 
coś nie stanie na, przeszkodzie. Z ra
dością słuchałem wycia syreny, oznaj
miającego przerwę obiadową. Nim sta
nąłem w kolejce do zupy, odszukałem 
Karonia.

— No, iak wy? — pytałem. — By
liście już? Bo widzisz, ja też chciał
bym...

— Jeszcze nie, dopiero po obiedzie. 
Mówiłem już Lewandowskiemu o to
bie — ucieszył się.

Do końca przerwy obiadowej rozmy
ślałem o czekającej mnie w tak nie
zwykłych warunkach spowiedzi. Po 
obiedzie zaczął padać zimny, dokuczli
wy deszcz. Wokół słychać było ., na
rzekania i utyskiwania:

— Dawno, psiakrew, deszczu nie by- 
!o! Jeszcze po wczorajszym łachy nie 
wyschły, a już snów leje!

Trzymałem się bliżej Lewandowskie
go. Nie mówiliśmy nic. Wzdłuż ro
wu szedł Karoń. Zatrzymał się obok 
mnie i szepnął:

— Widzisz, mamy szczęście, deszcz 
pada, kapowie powłazili do budy, nasz 
forarbajter też, już niedługo będziemy 
mogli...

Podszedł do Lewandowskiego, coś z 
nim mówił. Lewandowski spojrzał na 
mnie dobrotliwie, jakby zachęcająco. 
Wkopywaliśmy się coraz głębiej, wal 
ziemi wyrzucanej na przedpiersie rowu 
szybko wzrastał. Co raz to zerkałem 
w strono Lewandowskiego, Wgłębi
liśmy się już po ramiona, gdy zauwa
żyłem, że obok Lewandowskiego stoi 
Skierko, twarzą ku Lewandowskiemu, 
wsparty o wbitą w dno rowu łopatę,

bijąc się w piersi. Lewandowski nad 
pochyloną głową Skierki, nie wypusz
czając z lewej ręki łopaty, prawą uczy
nił znak krzyża...

— „A  więc to tak się tu odbywa spo
wiedź" — pomyślałem.

Coś jakby ścisnęło mię za gardło. 
Zacząłem kopać zawzięcie, chcąc odpę
dzić ogarniające mnie wzruszenie. 
Obok mnie przemknął się Karoń. Po 
chwili zajął miejsce Skierki. Nie pa
trzyłem na nich. Wiedziałem już, jak 
mam odbyć swą wielkanocną spowiedź 
w obozie. Wtem z prawej strony usły
szałem powtarzający się z ust do ust 
ostrzegawczy szept:

— Alojz, krwawy Alojz idzie!...
Kapo Alojz, morderca z upodobania,

mordujący bez powodu, pojawieniem 
swym budził wśród więźniów lęk i trwo 
gę. Zaniepokojony podałem szeptem w 
stronę Karonia i  Lewandowskiego 
ostrzeżenie:

— Alojz idzie! — Patrząc w ich stro
nę pracowałem gorączkowo, coraz to 
powtarzając ostrzeżenie: — Alojz, 
Alojz!

Nie próbowałem nawet dojrzeć, jak 
daleko jest od nas. Czułem, że jest bli
sko, niebezpiecznie blisko. Słyszałem 
już człapiące kroki za sobą. Spojrza
łem raz jeszcze, by sprawdzić, czy usły
szeli ostrzeżenie. Nie! Stali z lekka 
pochyleni obok siebie, oparłszy łopaty
0 ściany rowu.

— „Czemu nie usłyszeli?" —  myśla
łem z rozpaczą. — „Wszyscy pracują— 
oni jedni nie. Może być nieszczęście. 
Boże, oby tylko nie zaćfcvażył!"

Jakby w odpowiedzi usłyszałem ohy
dne klątwy i głuche uderzenia kija. 
Potem okrzyk bólu i odgłos padające
go Ciała. Alojz chwilę jeszcze klął i 

'złorzeczył, po czym poczłapał dalej. 
Nadbiegł forarbajter, psiaeząc nam 
wszystkim, żeśmy gapy i leniuchy. 
Włazi do rowu, próbował podnieść le
żącego twarzą do ziemi Lewandowskie
go. Obok skulony, trzymając się za 
ramię, jęczał Karoń. Pomogłem for- 
arbajterowś wyciągnąć z rowu Lewan
dowskiego Już nie żył. K ij Alojza 
strzaskał mu czaszkę. Alojz umiał 
bić! Ułożyliśmy zmarłego nad rowem
1 wróciliśmy do przerwanej pracy.

Wieczorem, wracając do obozu, sze

dłem w ostatnich piątkach. Moja piąt
ka niosła zwłoki Lewandowskiego, 
Obok szedł z przetrąconą ręką Karoń, 
Na apelu Lewandowski leżał pod ścia
ną baraku. Wybraliśmy mu najsuch
sze miejsce. Po pierwszym wieczornym 
gongu wyszliśmy w kilku na podwórzec 
pożegnać Lewandowskiego, nim go aa- 
biorą nocni zbieracze trupów.

Podchodząc doń zauważyłem, że kto* 
przy nim klęczy pochylony, skurczony. 
Wyraźnie słyszałem ciche łkanie. Do
strzegłszy nas, porwał się z klęczek i 
chyłkiem, pod ścian, przemykał się do 
baraku. Ciekaw, kto by to był, zastą
piłem mu drogę i ująłem za ramię, któ
rym bojaźiiwie osłaniał głowę. Zaj
rzałem mu w twarz, poznałem i ni« 
pytając o nic natychmiast puściłem 
wolno.

— K to to? — zapytał zdziwiony 
Karoń.
_To ten zło... —  nie dokończyłem—

No, ten, któremu Lewandowski kiedy* 
oddał pół paczki... Mówiłem, cd, jak 
to było...

Krótko żegnaliśmy Lewandowskiego. 
Deszcz i  ziąb wzmagał się coraz bar
dziej. Zawróciliśmy do baraku, tylko 
Karoń został nieco dłużej.

— Chodź! — wołałem go. — Nie 
marznij! Trzeba ci jakoś rękę opa
trzyć, boli cię, co?

— Boli, ale to fraszka! Poboli i 
przestanie, gorsze to, że ni® mg już 
Lewandowskiego, nie mamy księdza...
_ Tak, nie mamy — przyznałem

smutnie. — Szkoda go, zacny człowiek 
był. Żałuję też, że nie udało mi się 
odbyć spowiedzi.

— A ja trapię się, ozy... — zaczął 
Karoń i zamilkł.

— Czemu się trapisz?
— Bo widzisz, nie wiem, czy zdążył 

dać mi rozgrzeszenie. Skończyłem spo
wiadać się, Lewandowski coś szeptał i 
wtedy zaskoczył nas ten zbój, więc ni« 
wiem, czy moja «powiedź jest ważna...

Si*
*

Wkrótce Karoń odszedł do innego 
obozu. Nigdy go nie spotkałem, ani 
nie o nim nie słyszałem. Nie raz my
ślę, czy umiał mu kto odpowiedzieć na 
trapiące go pytanie...

B. M. Długoszewski

Czytelnik uważa, że
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem tub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró- 
tć.w z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO R ED AKC JI TYGODNIKA 
„DZrS 1 JUTRO”

W odpowiedzi „Bezimiennej”  na Jej 
artykuł „W  rozterce”  z <In. 22.5.49 

(„Dziś i Jutro”  Nr 20/182)
Droga Czytelniczko!
Musimy w pierwszym rzędzie o tym 

pamiętać, że naszą wspólną duchową 
ojczyzną jest Kościół, w którym uro
dziliśmy się, '.v którym otrzyftłaliśmy 
świadectwo moralnej dojrzałości i, w 
którym znajdujemy zawsze i w każdej 
chwili życia oparcie dla naszych praw, 
naszego honoru i naszej prawdy.

Jeżeli nie jest nam dane przemawiać 
bezpośrednio z łam katolickiego „Dziś 
i Jutro", należy uczynić wszystko, co 
leży w naszej mocy, aby pismo to roz
powszechniać, popierać. A w życiu 
społecznym zawsze znajdzie się spo
sobność spożytkowania naszych wiado
mości o ile zwiększymy w pierwszym 
rzędzie zespół Czytelników.

W stosunku do naszego własne
go przeżycia, wszystkie inne problemy 
stają się nieważne lub bezpośrednio 
podległe tej sile ciążenia, jaką człowieK 
przeżywa w chwilach swego najwięk
szego napięcia duchowego w żywej

obecności z Bogiem. Nie wierzy *ię 
bowiem bez racji, jak nie walczy się 
bez przekonania o słuszności dobrej 
sprawy.

«Wątpienie jest głęboką przepaścią, 
ca dzieli wiarę od postępowania w 
myśl zasad tej wiary; jest brakiem ży
wej miłości w każdej chwili, gdy wzrok 

odrywamy od ziemi i  kierujemy wgłąb 
naszej istoty, której przeznaczeniem — 
służba Bogu.

Pomiędzy myślą „szturmujących nie
bo” , a zrealizowaniem tej myśl; w rze
czywistość społeczną leży przepaść, 
którą przebyć mogą tylko ci, którzy 
zaopatrzyli się w narzędzie, umożliwia
jące przebycie tej przepaści. Narzę
dziem tym jest wspaniała myśl chrzęści 
jamina, odważna myśl — zdolna odrzu
cić jeden z największych przesądów 
naszego stulecia — przesąd niewiary. 
Narzędziem tym jest żarliwa wiara. 
Do nas świadomych katolików należy 
podtzymywać tą wiarę.

U końca każdej drogi leży przepaść, 
nie ma jej na drodze świadomego ka
tolika, bo jego droga to Krzyż, a ce
lem Bóg, a Bóg nie ma końca.

„Czytelnik"
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